
Dostawy 
z ZSRR
dla Huty 

im. Lenina

P ro le ta riusze wsztfsthich h ra jów  
łączcie się I

KRAKÓW-NOWA HUTA 
PAP. Z dalekiego Magnito- 
gorska, z Moskwy i okręgu 
leningradzkiego, z hut Kra- 
matorska nieprzerwanie piy 
ną dostawy najbardziej skom 
piikowanych maszyn i urzą­
dzeń dla Huty łm. Lenina. 
W ciągu marca oraz pierw­
szych dni kwietnia br. na 
stację w Hucie im. Lenina 
przybyło ponad 1.600 ton u- 
rządzeń dla najważniejszych 
obiektów pierwszego etapu 
budowy kombinatu.

Największe dostawy przy­
były dla rejonu walcowni - 
»gniatacza, którego budowa 
wkroczyła obecnie w najbar 
dziej gorący okres.
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Z e s p ó ł
»Mazowsze« j
wy edał tfo Bułgarii
WARSZAWA PAP. 7 bm. 

opuścił stolice Państwowy 
Zespół Ludowy Pieśni i Tań 
ca „Mazowsze“ udając się na 
3-tygodnlowe występy do 
Bułgarii.

Luksemburg
ratyfikował

a g re s y w n e  u k ła d y
PARYŻ PAP. 7 bm. par­

lament luksemburski 46 gło­
sami przeciwko 4 ratyfiko­
wał układ o „armii europej­
skiej“.

Wybrzeże
na cześć

Wykonanie zobowiązań
przyspieszy realizacją

wytycznych II Zjazdu Partii
Coraz więcej załóg zakładów pracy Wybrzeża 

włącza się do czynu produkcyjnego, p.raK" ^  „  
dem pracy przyczynie się do realizacji uch w a 
Zjazdu Partii, do podniesiema stopy życiowej ludno­
ści miast i wsi.

staje do
święta

Czynu
1 Maia

dni, pokładu dziobowego o 
3 dni i pokładu szańcowego 
o 13 dni. Ogółem podjęte zo­
bowiązania gwarantują skró 
cenie terminu budowy tego 
statku o 11 dni i wykonanie 
planu produkcyjnego za 
kwiecień w 105 proc.

11 brygad kadłubowni zo­
bowiązało się pracować me­
todą Cichowlasa, przy czym

O podjęciu zobowiązań 1- 
majowych donieśli też mary­
narze z „Pucka“. Z inicjaty­
wy II mechanika Fryderyka 
Sędziclewskiego załoga ma­
szynowa oczyści we włas­
nym zakresie kotły w 200 za­
miast w zaplanowanych 600 
roboczogodzinach. Zobowią­
zanie to zostało już wyko­
nane w 50 proc. W pracy

Jan Siatkowski, średniorolny chłop 
Oleskim siewnikiem mieszankę kłosową, 
sąsiad, Leon Bednarski,

z gromady Nowa Wieś w gminie Sztum, sieje PO U 
W ramach pomocy sąsiedzkiej pracuje z nim jego

Fot. J. Staszkiewicz

Załoga Starogardzkich Za­
kładów Obuwia postanowiła 
zaostrzyć walkę o jakość pro 
dukcji i lepiej zużywać od­
pady. W tym celu pracowni­
cy oddziału 414 zobowiązali 
się podnieść jakość wykro­
jów o 0,5 proc., wykonać z 
odpadów 5.600 par cholewek. 
Oddział 411 zmniejszy odrzu 
ty składanych elementów o 
0,7 proc. i zaoszczędzi w 
kwietniu 50 kg skóry twar­
dej.

Pion techniczny zakładów

zobowiązał się wyproduko­
wać pciza planem w kwietniu 
50 par obuwia dziecięcego z 
odpadów nie nadających się 
do produkcji seryjnej.

Załoga Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni ma­
sowo podjęła zobowiązania 
na cześć świętą klasy robot­
niczej 1 Maja. Jako pierwsi 
wystąpili kadłubowcy. Tak 
np. grupa ob. Pawlickiego 
skróci czas montażu aadbur 
cia na jednostce B 53/20 o 
4 dni, pokładu głównego o 5

toaą uicnowiasa, . . .  . _
grupa kowali ob. Lichoty bę tej wyróżnia się palacz tow. 
dzie wykonywać 210 proc. Tomasz Szerm elek. • -
normy. 8 grup postanowiło wiele statków PMH nad- 
wprowadzić metodę Żandaro syłając z mórz telegramy o

montażu maszyn podjętych zobowiązaniach

W ¿mię pokoju  
— w imię

ńAŁOGI sześciu przodujących zakła­
dów przemysłowych rzuciły wez­
wanie. Wezwanie do całej klasy ro­

botniczej, do wszystkich ludzi pracy w 
Polsce, wezwanie będące wyrazem przy­
wiązania do rewolucyjnych tradycji na­
szego narodu i miłości do naszej partii: 
uczcijmy czynem produkcyjnym robotni­
cze święto 1 Maja!

Inicjatywa sześciu przodujących załóg 
seśrodkowuje niejako główne, węzłowe za­
dania przemysłu, wytyczone uchwałami II 
Zjazdu. Robotnicy 'Zakładów Przemysłu 
Azotowego „Kędzierzyn“ i Fabryki Ma­
szyn Żniwnych w Płocku, podejmując zo­
bowiązania wzywają tym samym klasę ro­
botniczą: okazujmy coraz wydatniejszą 
pomoc produkcyjną rolnictwu, zaopatruj­
my je coraz lepiej w pierwszorzędnej ja­
kości maszyny rolnicze, narzędzia, nawozy, 
środki owadobójcze! Sens zobowiązań za­
łóg Pabianickich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego i Zakładów Przemysłu Wełnia­
nego im. Niedzielskiego w Bielsku spro­
wadza się do apelu: Dostarczmy na ry­
nek jak najwięcej artykułów powszechne­
go użytku, poprawiajmy nieustannie ich 
jakość! Inicjatywa współzawodnictwa 1- 
majowego podjęta przez hutników 
„Bobrka" i metalowców Fabryki Zgrzeb- 
larek w Zielonej Górze — to hasło pod 
adresem robotników przemysłu ciężkiego: 
Dajmy gospodarce narodowej więcej stali, 
przemysłowi lekkiemu więcej maszyn» 
przyspieszajmy w ten sposób budownictwo 
nowych fabryk!

Wezwanie sześciu przodujących załóg 
wskazuje zatem najważniejsze kierunki 
natarcia w tegorocznym współzawodni­
ctwie 1-majowym i w całej naszej dzia­
łalności gospodarczej, świadczy o głębokim 
zrozumieniu przez te załogi programu na­
szej walki o szybszy wzrost stopy, ży­
ciowej.

Sens tej walki, sens uchwał II Zjazdu 
winniśmy w okresie dzielącym nas od 1 
Maja ze zdwojoną energią ugruntowywać 
w świadomości całej klasy robotniczej, 
wyjaśniać wszystkim załogom ich udział 

, w ogólnonarodowej bitwie o lepsze wa­
runki życia, wyjaśniać ogromne dla po­
wodzenia lej bitwy, znaczenie wykorzysta­
nia wszystkich, tak bogatych jeszcze re­
zerw produkcji. Istnieją one przecież w 
każdej nawet najlepiej pracującej fabry­
ce, kopalni czy hucie. Potrafią je wykryć 
robotnicy, potrafi je wykryć inteligencja 
techniczna, jeśli tylko pobudzi się umie­
jętnie ich inicjatywę, stworzy sprzyjającą 
atmosferą dla twórczych poszukiwań.

Atmosfera twórczych poszukiwań,^ zapa­
łu i woli przezwyciężenia trudności jest 
konieczna, aby wezwanie sześciu przodu­
jących załóg — inicjatorów 1-majowego 
wsnółzawodnictwa — znalazło _ właściwy 
oddźwięk w całym kraju, wsrod załóg 
wszystkich zakładów pracy. Atmosfera ta 
jest konieczna, aby zobowiązania były ak­
tem świadomej woli kolektywu robotnicze­
go. aby były mobilizujące, aby celem ich 
stało się przełamanie najważniejszych me- 
dnmagań każdego zakładu produkcyjnego^ 
Wytworzenie takiej atmosfery zalezy  ̂ on 
troski o warunki pracy i bytu załogi, oa 
postawy kierownictwa zakładu, związ­
ków zawodowych i organizacji partyj­
nych. członków naszej partii i bezpartyj- 
nvch, wszystkich patriotów, dla których 
bliski i drogi jest cel naszych wysilko.r. 
Wytworzenie takiej atmosfery yalezy od 
poziomu naszej pracy politycznej.

A treść jej może być obecnie bardziej 
mobilizująca, bardziej zrozumiała, niż kie­

dykolwiek przedtem. Któż bowiem sposrod 
klasy robotniczej nie zrozumie celu naszej 
walki na najbliższe dwa lata? Kto odmó­
wi poparcia dla programu podciągnięcia 
wzwyż rolnictwa, aby w mieście było wię­
cej i tańszych artykułów żywnościowych. 
Kto odmówi poparcia dla programu lep­
szego zaopatrzenia rynku w artykuły prze­
mysłowe? Kto nie zechce przyczynić się 
zwiększoną wydajnością pracy i zaostrzoną 
oszczędnością do obniżki kosztów produk­
cji? Jest to przecież konieczne dla wyko­
nania uchwał II Zjazdu w sprawie kon­
tynuowania polityki obniżki cen. Kto wy­
rzeknie się swego udziaiu w programie 
zwiększonego budownictwa domów miesz­
kalnych, szpitali, żłobków, szkół, świetlic 
i urządzeń sportowych?

Kto wreszcie zechce postawić sic poza na­
wiasem milionów ludzi pracy, którzy uro­
czyście witają święto 1 Maja? Dzień ten 
ma wszak u nas bogate, ponad 60-letme 
tradycje. Starsi sposiori rouotmkow wita­
li go jeszcze przed kilkunastu laty ina­
czej niż dziś. Witali go wzmożoną walką 
z wyzyskiem i uciskiem, walką o ludzkie 
warunki życia, o władzę dla robotmkow 
i chłopów. Na długo przed 1 Maja zapeł­
niały się faszystowskie więzienia, me 
rzadko bruk uliczny zbryzgała w tym dniu 
robotnicza krew. I dziś w taki sposob wias- 
nie czczą 1 Maja miliony naszych braci — 
robotników w państwach kapitalistycz­
nych.

My i oni jesteśmy żołnierzami jednej 
wielkiej sprawy. Oni — ludzie pracy 
państw kapitalistycznych walczą przy po­
mocy masowych strajków, demonstracji 
ulicznych, i wielkich akcji protestacyj­
nych My — 800 milionów ludzi wielkiego 
obozu socjalizmu, walczymy przy naszych 
warsztatach pracy podnosząc wydajność, 
poprawiając jakość produkcji, oszczędza­
jąc materiały i surowce, wykorzystując 
wszystkie rezerwy produkcyjńe. Lei ten 
i nasz jest jeden — pokój i dobro czło­
wieka pracy. Dlatego ludzie pracy na ca­
łym świecie wypisują na bojowych, 1 -ma- 
jowych sztandarach wysunięte Prze® n. 
strudzonego bojownika o pokój Zwią­
zek Radziecki — hasła, które uznają za 
swoje własne: Frecz z odbudową hitlerow­
skiego Wehrmachtu, precz z europejską 
wspólnotą obronną! Żądamy zakazu brom 
atomowej ł wszelkiej broni masowej za­
głady! Niech żyje idea zbiorowego bez­
pieczeństwa! Niech żyje pokój!

Nienawidzimy wojny. Tylko w warun­
kach pokoju możemy wywalczyć cele, 
wytknięte przez II Zjazd naszej partu, 
tvlko w warunkach pokoju zapewnimy na-
szemu narodowi dobrobyt, zbudujemy so­
cjalizm. Dlatego powodzenie naszej walki 
zależy w dużej mierze od wyników wczo- 
nej na całym świecie przez klasę robot­
niczą i obóz pokoju walki z siłami wstecz- 
nictwa, imperializmu i wojny. W prze­
dedniu 1 Maja — święta międzynarodo­
wej solidarności robotniczej, trzeba 
uświadomić klasie robotniczej.

Nasze umiłowanie pokoju, dążenie do 
stałej poprawy warunków naszego życia, 
zdecydowana wola urzeczywistnienia 
uchwal II Zjazdu wykrzeszą zapał 1 do­
datkowe siły do nowych czynów produk­
cyjnych. Nikogo nic zabraknie wśród tych, 
którzy staną na apel sześciu przodujących 
załóg do 1-majowego współzawodnictwa. 
W imię pokoju, w imię dobrobytu, w imię 
braterstwa i szczęścia ludzi pracy na ca­
łym świecie!

wej.
Załoga ........—

podjęta ogółom 103 zobowią­
zania, by przed terminem 
oddać jednostkę G 53/15 do 
eksploatacji. Maszynowcy za 
oszczędzą przy tym siatku 
047 godzin, zapewniając wy­
soką jakość wykonania przez 
podpisanie 36 listów gwaran 
cyjnych. . .

Dzięki zobowiązaniom tego | 
działu przyśpieszone zostaną j 
prace przy m/s „Gdańsk“ . ; 
Tak np. przy silniku głów- j 
nym roboty skrócone będą ! 
o 2 dni. Brygady pracujące 
na tym statku podpisały 38 
listów gwarancyjnych.

Nie pozostają w tyle re­
montowej'. Dzięki ich zobo­
wiązaniom szereg statków 
wyjdzie w rejs przed plano­
wanym terminem. Tak np. 
„Pluton“ o 3 dni przed ter­
minem, „Słowik" — o 6 dni. 
Ponadto dział remontu ma­
szyn wykona szereg prac na­
prawczych dla wiejskich o-
srodków inasiynowyeh.

Na szczególne podkreślenie 
zasługują zobowiązania, kto 
rych celem jest wydatne po­
lepszenie warunków byto­
wych załogi Pracownicy 
Działu Socjalnego postano­
wili: do 1 maja 1954 r. cał­
kowicie urządzić i oddać do 
dyspozycji stoczniowców _ i 
ich rodzin ośrodek wczasów 
świątecznych w Wieżycy. 
Dla dzieci stoczniowców do 
dnia 15 czerwca br. całkowi­
cie przygotować ośrodek ko­
lonijny w Jastrzębiej Górze.

Jako pierwsza we flocie 
podjęta zobowiązania na 
cześć 1 Maja załoga tai a 
„Hugo Kołłątaj“. Postanowi­
ła ona skrócić o 5 proc. czas 
wykonania zaplanowanych 
na podróż nr 16 prac remon­
towo - konserwacyjnych, w 
zaoszczędzonych w ten spo­
sób 948 rob/godzinach, zało­
ga przeprowadzi dodatkowo 
konserwację wielu urządzeń 
statkowych.

Zobowiązania zespołowe ' 
indywidualne podjęte przez1 
załogę flagowego statku na­
szej floty m/s „Batory“ obej 
mu ją 4301 roboczogodzm 
Np. załoga maszynowa na­
prawi 6 manometrów, pom­
pę tłokową, izolację urzą­
dzeń chłodni i dźwigi do 
silników pomocniczych. Nie­
zależnie od tych napraw, ma 
rynarze z „Batorego“ zobo­
wiązali się uzyskać dobre 
wyniki w egzaminach ze 
szkolenia zawodowego.

Nasi wysłannicy telefonują:
Spółdzielcy

wzywa załogi poszczegól­
nych jednostek naszej floty 
handlowej do współzawod­
nictwa. Do dnia wczorajsze­
go na 10 statkach przystąpio 
no już do realizacji Czynu 
1-majowego.

W likwidacji odłogów na 
terenie powiatu kwidzyń­
skiego przoduje gmina 
Wandowo, gdzie zaorano 
pod siew 187 ha nie zago­
spodarowanej dotychczas 
ziemi.

Kroczmy w pierwszym szeregu 
narodów walczących o pokój

.Uchwały Krajowej Konferencji 
Obrońców Pokoju w Warszawie

WARSZAWA PAP. Jak już podawaliśmy, w dniu 
7 bm. Warszawie odbyła się Krajowa Konferencjo 
Obrońców Pokoju, która podjęła 3 uchwały. Poniżej 
zamieszczamy fragmenty uchwał. _________

Rezolucja w sprawie problemu niemieckiego 
i zbiorowego bezpieczeństwa

Antoni SebiPoicicz z Bi.o . 
.siciei Fabryki Murzyn i Odlew 
ni dla uczczenia Święta Prac) 
zobowiązał się w kwietniu wy. 
konać ponad plan 12 op)'“ . 
czy, które będą użyte do watki 
że stonką ziemniaczaną.

Na zdjęciu: Antoni Sekuło- 
wlcz wykonujący 270 proc. nor 
my dziennej przy obróbce ele 
niemów opylacza.

Fot. I .  Kosycarz

Krajowa Konferencja Pol­
skich Obrońców Pokoju 
stwierdzą, że odbudowa mi- 
litaryzmu niemieckiego, od­
budowa odwetowego Wehi- 
machtu pod dowództwem hit 
lerowskich generałów stano­
wa poważna groźbę dla 
wszystkich sąsiadów Nie­
miec i dla całej Europy.

Konferencja widzi w ra­
dzieckim projekcie europej­
skiego systemu zbiorowegc 
bezpieczeństwa dokument hi 
storycznej wagi, który otwie 
ra drogę do rzeczywistej gwa 
rancji przeciwko agresji — 
do pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego, do 
zapewnienia bezpieczeństwa 
wszystkich narodów Europy, 
ich pokojowego współżycia 
bez względu na ustrój spo­
łeczny i polityczny.

Ostatnia nota radziecka 
zapraszająca USA do wzię­
cia udziału w ogólnoeuropej­
skim układzie zbiorowego 
bezpieczeństwa i proponują­
ca przystąpienie ZSRR do 
paktu atlantyckiego obala 
wszystkie argumenty prze­
ciwników porozumienia. 1 
świadczy raz jeszcze o nie­
złomnej woli pokoju wiel­
kiego mocarstwa socjali­
stycznego.

Konferencja stwierdza, że 
radziecka polityka pokoju 

, zbiega się całkowicie z naj­
żywotniejszymi interesami 
naszego narodu — jego bez­
pieczeństwa. niepodległości i 
rozkwitu. Dalsze umacnianie 
i pogłębianie sojuszu i przy 
iaźni z wielkim Związkiem 
Radzieckim — opoką pokoju 
i niepodległości narodów — 
jest najlepszą gwarancją na­
szej szczęśliwej przyszłości.

W myśl wskazań II Zjazdu 
PZPR, który postawił przed 
całym narodem polskim wiel 
kie zadania szybszego pod­
niesienia stopy życiowej lud­
ności miast i wsi, rozwoju 
materialnych i kulturalnych 

! sił naszego kraju na drodze 
I budowy socjalizmu — kon- 
i ferencja wzywa polskich ob- 
. rońców pokoju, aby każdy 
i na swym odcinku pracy czy 
I nił wszystko dla realizacji 
tych wielkich celów narodo­
wych, służąc w ten sposób 
pomyślności naszego narodu 
i umocnieniu naszej ojczyz­
ny — silnego ogniwa świa­
towego obozu pokoju.

Niech naród nasz kroczy 
w pierwszym szeregu naro­
dów walczących o najważ­
niejszą, świętą sprawę na­
szego pokolenia, o sprawę do

narodami. Wraz ze wszystki­
mi niezliczonymi siłami po­
koju odniesiemy zwycięstwo 
uad siłami wojny i agresji.,

W powiecie sztumskim, 
w ślad za PGR i spółdziel­
niami produkcyjnymi do 
kampanii wiosenno-siew- 
nej włączyli się chłopi in­
dywidualni, W gromadach, 
mimo niesprzyjających wa 
runków, przystąpiono do 
siewu owsa.

Na terenie powiatu kar­
tuskiego pierwsi rozpoczę­
li siew robotnicy PGR Ma 
tarnia, w zespole Leźno. W 
spółdzielniach produkcyj­
nych i gospodarstwach in­
dywidualnych prowadzi się 
prace wstępne.

Spółdzielnia produkcyj­
na Lichnowy (pow. mal- 
borski) zasiała 20 ha 
owsa siewem krzyżowym 
Spółdzielcy z Klęcia za 2 
dńi całkowicie zakończa 
siewy. Obsiali on; już cały 
areał, za wyjątkiem jęcz­
mienia.

alarmują
Spółdzielnią produkcy 

na Zwarcienko w gmin" 
Choczewo, pow. Lębor! 
oraz inne spółdzielnie, któ­
re zawarły umowy na pra 
cę z POM w Żelaznej, nie 
mogą się doczekać trakto­
rów. Zarządy spółdzielni 
kilkakrotnie alarmowały 
POM w tej sprawie, zs 
każdym razem zbywa sie 
je jednak obietnicami. 
Traktorów nie przystań' 
do dziś.

Czyżby w POM Żelazn; 
nie było traktorów? Są, 
ale na skutek różnych bre 
ków 13 z nich stoi bez­
czynnie.

Ekspozytura Okręgowi 
POM w Gdańsku musi sie 
niezwłocznie zaintereso­
wać tą sprawa — dopilno 
wać szybkiego nziipełnm 
nła braków w traktorach 
albo przerzucić do POM 
Żelazna niewykorzystane 
traktory z innych ośrod 
ków.

Apel do komitetów 
obrońców pokoju 

krajów zachodniej 
Europy

Naród polski z uczuciem 
podziwu i głębokiego uzna­
nia stwierdza, że przeciwko 
„europejskiej wspólnocie o-, 
bronnej“ , którą miiitaryzm 
niemiecki podnosi do roli 
hegemona Europy zachod­
niej powstał potężny, naro­
dowy, patriotyczny ruch 
sprzeciwu, jednoczący różne 
siodowiska i ludzi o najróż­
niejszych poglądach, wierze­
niach i przekonaniach, jed­
noczący wszystko co twór­
cze i zdrowe w narodach.

Konferencja nasza w imię 
niu narodu polskiego ser­
decznie pozdrawia tą wspa­
niałą walkę narodów Euro­
py zachodniej o bezpieczeń­
stwo i niezależność narodo­
wą i zapewnia was o swej 
całkowitej, aktywnej solidar 
ności.

Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że istnieje realna mo­
żliwość powstania prawdzi­
wej Europy, żyjącej w po­
koju i przyjaznej współpra­
cy. Ogólnoeuropejski system 
zbiorowego bezpieczeństwa, 
który łączyłby z sobą naro­
dy niezależnie od istnieją­
cych między nimi różnic u- 
strojowych, powinien stać się 
wytyczną naszych wspólnych 
wysiłków.

O zakaz broni 
masowej zagłady

"Wojna prowadzona przy 
użyciu bomb atomowych i 
wodorowych oznacza koniec 
cywilizacji. Narody świata 
domagają się usunięcia tej 
groźby. Nie chcą one, aby 
w ciągu kilku sekund wybu 
chami bomb atomowych czy 
wodorowych zniszczony zo­
stał dorobek tysiącleci. Ży 
iemy, aby radować się ży 
ciem, owocami naszej pra­
cy i uśmiechem naszych 
dzieci. Nie chcemy i nie po­
zwolimy, aby wszystko co ko 
chamy, padło ofiarą zbrodn' 
czych szaleńców zza oceanu.

Dlatego też popieramy z 
całego serca propozycję 
Związku Radzieckiego za­
warcia układów zakazują­
cych użycia bomby atomo­
wej lub wodorowej i wszy­
stkich środków masowej za­
głady oraz ustanowienia mię

Najlepsze wyniki pracy wśród bryga'. 
traktorowych POM w Nowym Dworze Gdań­
skim osiąga nadal zespół Gajewskiego, ly -
gada ta wykonała do tej pory 18 ha orek i za­
warła 25 umów z chłopami indywidualnymi. 

Oto, jak trzeba pracować!

POM w Pucku dopomógł do zorganizo­
wania trzech nowych sąsiedzkich grup upra­
wowych —  dwóch w gminie Starzyno i jednej 
w gminie Minkowice.

Kto następny?
* * *

W  gminie Kosakowo, pow. wejherowski, 
powstał młodzieżowy zespół uprawowy. Za­
gospodaruje on 17 ha odiogów.

Zarządy kół ZMP w pozostałych groma­
dach i gminach. —  Bierzcie przykład z Kosa­
kowa! •

Złe jest z dyscypliną pracy u niektórych 
traktorzystów POM. Traktorzysta Jerzy Ku-

którejNależy*3przyszłość* -  dzynaredowej kontroli wy 
o pokój i braterstwo między konania tego zakazu.

kła z POM Nowa Wieś, zamiast wykonywać 
pracę w spółdzielni produkcyjnej Tawęczy- 
no, „ulotnił“ się na kilka godzin wraz z trak­
torem. .

___ Byłem u dentysty (?!) —  oświadczył
po powrocie— _____  ___
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s y b e ry js k a  magistrala
Od Uralu do brzegów 

Oceanu Spokojnego, przez 
całą północną Azję biegnie 
wielka magistrala syberyj 
ska. Jest to najdłuższa li­
nia kolejowa na kuli ziem 
skiej — ma cna ponad 
7.500 kilometrów.

Budowa transsyberyj­
skiej linii kolejowej odby­
wała się w skomplikowa­
nych warunkach geogra­
ficznych. Ala robotnicy 1 
inżynierowie rosyjscy po­
konali wszystkie trudności 
i pokazali przy tym takie 
tempo budownictwa kole­
jowego, jakiego w owym 
czasie, na przełomie XIX 
i XX wieku, nie znał ża­
den inny kraj.

Syberię odkryli Rosja­
nie. Odważni podróżnicy 
rosyjscy docierali do naj­
mniej dostępnych miej­
scowości. Wszystkich ba­
daczy Syberii wprawiały 
w podziw jej olbrzymie 
bogactwa naturalne. Ale 
nie było drogi do zło­
tych darów ziemi syberyj­
skiej. Aby z centrum kra­
ju dostać się do oddalo­
nych okolic Syberii, trze­
ba było podróżować nie­
raz pćł roku.

Budowę kolei rozpoczęto 
od wschodu. Budowniczo­
wie szli przez dziewiczą tai 
gę wyrąbując sobie drogę to 
porem. Niemal na każdym 
kilometrze napotykano stro 
me zbocza górskie, głębo­
kie wąwozy, bystre rze­
ki...

W 1897 roku oddano do 
użytku pierwsze ogniwo 
drogi syberyjskiej — usu- 
ryjską linię kolejową, dłu­
gości 770 km. Pierwszy po­
ciąg'odbył po tej linii po­
dróż z ChabarowTska do 
Władywostoku.

W rbku 1893 przystąpio­
no do budowy zachodnie­
go odcinka magistrali — 
zachodnio-syberyjskiej li­
nii kolejowej. Minęło dwa 
i pół roku i nowa linia zo­
stała oddana do eksplo­
atacji. Rozpoczął się re­
gularny ruch pociągów z 
Czelabińska do brzegów 
Obi. Ten odcinek przyszłej 
magistrali miał blisko 1,5 
tys. kilometrów. Jego bu­
dową kierował prof. A. Li- 
werowski. W wielu miej­
scach trasa przebiegała 
przez obszary bagniste, 
przez niziny z utrudnio­
nym spływem wód. Prof. 
Liwerowski stosował z po­
wodzeniem opracowany 
przez siebie system odpro­
wadzania wód od toru ko­
lejowego.

Wraz z budową kolei 
ożył dziki, niedostępny 
prawie kraj. Na ziemi sy-

beryjskiej popłynęły poto­
ki przesiedleńców z prze­
ludnionych centralnych re 
jonów kraju. Zaczęto za­
orywać żyzne, leżące do­
tychczas odłogiem ziemie 
stepów iszymskiego, bara- 
bińskiego, kulundyńskie- 
go. Rozrastały się miasta 
zachodnio-syberyiskie — 
Kurgan, Pietropawłowsk, 
Omsk.

Jednocześnie z koleją za 
chodnio-syber/jską budo­
wano kolej środkowo-syhe 
ryjską. Przebiegała ona 
od brzegów Obi do Bajka­
łu. Minęło niespełna 6 lat 
i na tej linii rozległy się 
gwizdki parowozów. Wa­
runki geograficzne były 
tu znacznie trudniejsze, 
niż w zachodniej Syberii. 
Trzeba było przebijać tu­
nele, walczyć z wieczną 
zmarzliną, z niezwykle su­
rowym klimatem, z nieprze 
bytą tajgą- W styczniu 
1899 roku z Moskwy do 
Irkucka przybył pierwszy 
pociąg. Przejechał on po­
przez Syberię około 3 ł pół 
tysięca kilometrów.

W roku 1900 został 
otwarty ruch na zabajkal- 
skiej linii kolejowej. Tu­
taj rosyjska technika bu­
dowlana dokazała prawdzi 
wych cudów: szyny kole­
jowe umocowywano na ka 
miennych zboczach prasta­
rych gór, przerzucano je 
poprzez głębokie przepaś­
cie.

Ostatnie ogniwo wielkie! 
magistrali syberyjskiej — 
to kolej amurska, długości 
2.000 km. Końcową stacją 
tej linii jest Chabarowsk. 
Niedaleko od niego tor ko 
lejowy biegnie przez naj­
większy w Europie i Azji 
most kolejowy przez rze­
kę Amur.

Magistrala syberyjska 
powołała do życia nowe o- 
środki przemysłowe ha nie­
zmierzonych terenach kra­
iny syberyjskiej. Wzmógi 
się potok przesiedleńców 
W krótkim czasie ludność 
Syberii podwoiła się. W 
roku 1910 liczyła już ona 
20 milionów ludzi. Znacz­
nie zwiększył się ruch na 
rzekach syberyjskich. Ma­
gistrala syberyjska stała 
się potężną „osią“ ekono­
miczną jednei z najbogat­
szych krain świata.

W latach władzy radziec 
kiej dokonano zasadniczej 
przebudowy, linii kolejowej 
między Uralem a kuźniec- 
kim zagłębiem węglowym, 
co pozwoliło znacznie zwię 
kszyć jej przepustowość. 
Na przesirzrni 2.000 km 
zostały ułożone szyny cięż 
kiego typu; linię wyposa-

Wielka 
kolejowa

żono w blokadę automa­
tyczną, w lokomotywy ele 
ktryczne. Jest to najdłuż­
sza na świecie zelektryfi­
kowana linia kolejowa.

Na terytorium wschod­
niej Syberii magistrala sy­
beryjska ma szereg waż-~ 
nych odgałęzień. Nowa li­
nia kolejowa ciągnie się 
teraz od Aczyńska do Mi- 
nusińska. Otworzyła ona 
bramy dla bogactw Doli- 
•ny Minusińskiej — węgla, 
zbóż, produkcji hodowla­
nej. Drugie odgałęzienie 
związało Ulan-Ude z Mon­
golią.

Wiele nowych odgałę­
zień zbudowano w latach 
władzy radzieckiej na Da­
lekim Wschodzie. Szczegół 
nie ważna jest odnoga prze 
prowadzona do nowego 
miasta — Komsomolska na 
Amurze, dużego ośrodka 
przemysłowego Dalekiego 
Wschodu.

Jeszcze bardziej wzrosło 
znaczenie magistrali sybe­
ryjskiej, gdy dotarła do 
niej turkiestańsko-syberyj 
ska linia kolejowa, zbudo­
wana w latach pierwszej 
pięciolatki ZSRR. Do ma­
gistrali syberyjskiej na­
pływają dziś z republik 
Azji środkowej owoce, ba­
wełna i inne ładunki, a w 
odwrotnym kierunku — 
zboże i drzewo.

Obecnie na Syberii bu­
duje się drugą magistralę 
— poludniowo-syberyjską, 
która pobiegnie niemal 
równolegle do pierwszei. 
Poszczególne jej odcinki 
zostały już oddane do 
użytku.

Droga do rozwieszania 
żywotnych problemów 
narodu niemieckiego 
Deklaracja propamawa 

I V  Z j a z d u  S E D
BERLIN PAP. IV Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej 

Partii Jedności uchwalił deklarację programową — 
„DROGA DO ROZWIĄZANIA ŻYWOTNYCH PROBLE­
MÓW NARODU NIEMIECKIEGO“.

Naród niemiecki — głosi 
deklaracja — stoi przed naj 
ważniejszą decyzją w całej 
swej historii współczesnej. 
Nie może on uchylić się od

W aher Ulbricht
I  s e k r e t a r z e m
KC SED

ropie mogą być zapewnione 
dzięki Zawarciu ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym.

Tak jak dotychczas — 
stwierdza deklaracja — wier 
ni jesteśmy zasadzie przy­
jaznych stosunków ze wszyst 
kimi narodami. Niemiecką 
Republikę Demokratyczną 
łączą szczególnie przyjazne 
stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokra 
cji ludowej, ale pragnie ona 
nawiazać także przyjazne sto 
sunki ze wszystkimi państw:

Wokół shrodniszycJi doświadczeń

Izba Gmin przyjęła wniosek
w sprawie spotkania szefów rządów

Anglii, ZSRR I USA

tej decyzji. Musi on doko- mi kapitalistycznymi, w tym

BERLIN PAP. 7 kwietnia 
odbyło się pierwsze posie­
dzenie nowowybranego Ko­
mitetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności.

Na posiedzeniu tym Komi­
tet Centralny wybrał jedno­
myślnie Biuro Polityczne 
SED w następującym skła­
dzie:

Friedrich Ebert, Otto Gro- 
tewohl, Hermann Materii, 
Fred Oelssner, Wilhelm 
Pieck, Heinrich Rau, Kari 
Schirdewan, Willy Stoph, 
Walter Ulbricht.

Zastępcy członków Biura 
Politycznego: Erich Hone­
cker, Bruno Leuschner, Erich 
Mueckenberger, Alfred Neu­
mana, Herbert Warnke.

Pierwszym sekretarzem 
Komitetu Centralnego wy­
brany został WALTER UL­
BRICHT; sekretarzami zo­
stali: Erich Mueckenberger, 
Fred Oelssner, Karl Schir­
dewan, Paul Wandel, Ger­
hardt Ziller.

Losowanie obligacji
Narodowej Pożyczki Rozwoju S ił Polski
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440747 471237 496840 520957 273616 275681 275683 275684
556983 610523 723836 765083 281600 292498 315171 315172
781571 95DG1Z 988651 327893 373852 373853 373854
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231750 240494 270298 273611 529545 537287 548316 593165
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nać wyboru między podpo­
rządkowaniem się 
Zjednoczonym i wojną a 
niezawisłością Niemiec i po­
kojem.

również ze Stanami Zjedno- 
Stanom czonymi.

Następnie deklaracja głosi: 
Trzeba uczynić wszystko, 

co iest możliwe, aby robotni-
Dwa obozy przeciwstawia- cy obu części Niemiec zjedno

ją się sobie nawzajem w 
Niemczech. W jednym obo-

czyli się, albowiem od współ 
pracy i jedności działania

zie znajdują _ się siły poko- niemieckiej klasy robotniczej
j  ......  . zajg^y utrzymanie pokoju,

zależy przyszłość Niemiec.
Wyciągamy — stwierdza 

deklaracja — do wszystkich 
socjaldemokratów, członków 
związków zawodowych oraz

ju, a w drugim — siły woj­
ny.

Naród niemiecki musi do­
konać wyboru między dwie­
ma drogami —■ między dro­
gą pokoju a drogą wojny.

Niemiecka _ Socjalistyczna czł0nków chrześcijańskich
Partia Jedności, która po 
wstała w okresie najwięk­
szego nieszczęścia narodu, 
w której szeregach i orga­
nach kierowniczych znajdują 
się nieugięci bojownicy prze 
ciwko militaryzmowi, faszyz 
mówi i wojnie i która ramię 
przy ramieniu ze wszystkimi 
miłującymi pokój narodami 
walczy o nowe Niemcy, o- 
świadcza:

Jeśli Niemcy mają żyć w 
pokoju, to muszą odrzucić 
układ paryski o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ 
i boński „układ ogólny“ oraz 
nie dopuścić do remilitaryza 
cji Niemiec zachodnich.

Związek Radziecki wska­
zał drogę do pokojowego roz 
wiązania problemu niemiec­
kiego i przyznał Niemieckiej 
Republice Demokratycznej

związków zawodowych brat­
nią dłoń i wzywamy ich do 
walki przeciwko wspólnemu 
wrogowi — militaryzmowi 
niemieckiemu.

W zakończeniu deklaracja 
głosi:

— Opieramy się na nie­
mieckiej klasie robotniczej i 
na chłopach niemieckich, o- 
pieramy się na przedstawi­
cielach kultury niemieckiej.

Jeśli klasa robotnicza, 
chłopstwo i przedstawiciele 
kultury zjednoczą się. to 
utworzą Niemcy przyszłości 
— Niemcy, w których nie bę 
dą już za plecami narodu za 
wierane układy wojenne;

Niemcy, w których naród 
będzie czynnikiem decydują­
cym;

Niemcy, w których będzie

LONDYN PAP. W Izbie 
Gmin odbyła się debata w 
sprawie broni atomowej i 
wodorowej. Oficjalny wnio­
sek na ten temat przedsta­
wiła Labour Party. Wniosek 
nawiązuje do przeprowadzo­
nych ostatttio przez USA do­
świadczeń z bombą wodoro­
wą i stwierdza konieczność 
spotkania szefów rządów 
Anglii, ZSRR i USA dla 
omówienia sprawy kontroli 
nad bronią atomową i wodo­
rową.

W czasie debaty zabrał 
glos premier Churchill, któ­
ry zakomunikował, że rząd 
brytyjski nie zamierza wez­
wać rządu USA do przerwa­
nia doświadczeń nad bronią 
wodorową.

Przemówienie Churchilla 
było ostro krytykowane 
przez labourzystów. Rów­
nież większość dzienników 
brytyjskich zajęła krytyczne

W y s l ę p y
„O o in e d ie  F ra n ç a is e “  
w  M o s k w i e

MOSKWA PAP. 7 bm. roz 
poczęły się w Państwowym 
Akademickim Teatrze Ma­
łym występy gościnne ze­
społu najstarszego teatru 
francuskiego — „Comedie 
Française“. Zespół „Comé­
die, Française“ przybył do 
Moskwy na zaproszenie Mi­
nisterstwa Kultury ZSRR.

prawa suwerennego państwa. Panowała demokracja dzięki
Suwerenność Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
wskazuje całym 
właściwą drogę.

Przywrócenie jedności Nie 
mieć może nastąpić tylko w 
wypadku, jeśli sami Niemcy 
będą wspólnie walczyli o tę 

I jedność. Przywrócenie jedno­
ści Niemiec może być doko­
nane tylko na zasadach de

zlikwidowaniu w Niemczech 
zachodnich rządów monopoli 

Niemcom słów — dyktatorów życia 
gospodarczego i politycznego 
kraju;

Niemcy, w których nie bę­
dzie bezrobocia i których lud 
ność bedzie żyła w lepszych
warunkach;

Niemcy, które będą wolne 
i silne, ponieważ będą poko-

R a d z i e r k a
pomoc

d l a  o f i a r  
powodzi w Ira li u

mokratycznych. Dlatego też jowe i niezależne;
najważniejszym postulatem 
doby obecnej pozostaje nadal 
hasło: Niemcy do wspólnego 
stołu!

Następnie deklaracja pod­
kreśla, że wybory ogólnonie- 
mieckie powinny odbyć się 
bez obcej ingerencji i bez 
presji ze strony władz oku­
pacyjnych oraz, zachodnio- 
niemieckich monopolistów i 
miłitarystów.

Deklaracja zaznacza, że po 
kój i bezpieczeństwo w Eu-

Niemcy, których kultura 
narodowa rozkwitnie wspa­
niale i bedzie związana z bu 
manistyczna kulturą wszyst­
kich narodów:

Niemcy, które będą żyły w 
pokoju i będą miały jedna­
kowe ze wszystkimi pozosta­
łymi krajami Europy prawa: 

Niemcy złączone ścłs’ ?, 
przyjaźnią ze Związkiem Ra­
dzickim i obozem pokoju.

Takie Niemcy mogą być i 
będą wkrótce utworzone!

ODYBYŚMY chcieli po
równać kierunki na­

tarcia imperialistycznej 
propagandy w okresie bez 
pośrednio poprzedzającym 
konferencję berlińską 1 
obecnie, gdy każdy dzień 
zbliża nas do konferencji 
w Genewie, to okazałoby 
się, że nie ma żadnych róż 
nic. Podobnie bowiem jak 
w styczniu, tak i teraz — 
w kwietniu — imperializm 
usiłuje wytworzyć atmo­
sferę głębokiego pesymiz­
mu wokół mających się od 
być międzynarodowych o- 
brad.

Nie ulega jednak wątpli 
wości, że szanse na utrwa­
lenie pokoju nie maleją, 
lecz rosną, a to oznacza, 
że imperialistyczne plany 
wzmożenia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej zo 
stały silnie zachwiane.

W lipcu ub. roku zawar­
to rozejm w Korei. W ten 
sposób uniemożliwiono im 
perialistom amerykańskim ’ 
realizację planów rozsze­
rzenia wojny na całą Az­
ję. Ale łuny pożarów od 
ponad 7 lat oświetlają je 
S7.cze niebo w Indochi- 
nach. Problem położenia 
kresu tej wojnie, to dziś 
jeden z najważniejszych 
problemów Azji.

* * «.
Komu najbardziej za­

leży na prowadzeniu woj­
ny w Indochinach? Gdy­
byśmy na pytanie to odpo 
wiadall 7 lat temu, nie u- 
legaloby wątpliwości, że 
Francji. Obecnie jednak, 
kiedy wojna ta została za­
merykanizowana, podob­
nie jak francuska polityka 
zagraniczna, jej silą napę­
dową jest przede wszyst­
kim Waszyngton.

W przemówieniu wygło­
szonym w końcu marca na 
bankiecie „Overseas Press 
Club of America“ w No­
wym Jorku sekretarz sta­
nu Dulles oświadezvł m.

Zamerykanizowana wojna
in., że istnieje możliwość 
umiędzynarodowienia woj 
ny w Indochinach. „Bę­
dzie to znacznie mniej gor 
sze od konsekwencji — 
mówił Dulles — w obliczu 
których musielibyśmy sta 
nąć za kilka lat, jeśli dziś 
nie zajmiemy zdecydowa­
nej postawy“.

Zdecydowanie to ma z 
góry określone cele. „Wall 
Street Journal“, pisząc o 
przemówieniu Dullesa sta 
wia pytanie, dlaczego on 
je wygłosił właśnie teraz i 
to za aprobatą Eisenhowe­
ra. Pismo odpowiada na 
to pytanie: „Przede wszy­
stkim dlatego, aby zawia 
domić naszych sprzymie­
rzeńców, Brytyjczyków i 
Francuzów, że niezależnie 
od - obiecanek czerwo­
nych, przedłożonych w 
Genewie... niezależnie od 
tego, w jakim stopniu na­
si przyjaciele byliby ku­
szeni do ustępstw... — po­
stanowiliśmy nie ustąpić

nawet na cal w sprawie
Indochin“.

Na oświadczenie Dulle­
sa bardzo niedwuznacznie 
zareagowała francuska o- 
pinia publiczna, która ma 
dość brudnej wojny. Dzień 
nik paryski „Combat“ za­
pytuje w związku z tym: 
„Jak długo jeszcze mamy 
wybawiać Waszyngton z 
„ kłopotów", przelewając
krew naszych żołnierzy?“

Agencja AFP pisze, że 
„obecnie oczekuje się w 
ONZ reakcji, jaką uiewąt 
pliwie wywoła w Paryżu i 
Londynie przemówienie 
sekretarza stanu. Jak wia 
domo, rozszerzenie i timię 
dzynarodowienie konflik­
tu indochińskiego nie by 
lo nigdy dobrze widziane 
w obu stolicach. Jeśli cho 
dzi o zasadnicze stanowi­
sko Francji, to zwraca się 
uwagę na debatę indochiń 
ską, która w dniach 5 i 9 
marca odbyła się w Zgro­
madzeniu Narodowym. Zo

l.ud-jue wojska wietnamskie zacieśniają nadal ner ścień 
wokół obifżar.ej twierdzy Dien-Bien. Fu.

Na zdjęciu: Odcinek linii obronnej francuskich impe- 
rUlutitM Fot. — CAF

stała ona zakończona przy 
jęciem rezolucji, witającej 
z uznaniem konferencję 
genewską i podkreślającej, 
że celem tej konferencji 
powinno być znalezienie 
środków zmierzających 
do zakończenia konfliktu 
indochińskiego“.

Przekształcanie konflik­
tu francusko - wietnam­
skiego w sprawę atlantyc 
ką rozpoczęło się już w
1949 roku. Wtedy to bo­
wiem wraz z usadowie­
niem w Indochinach mario 
netkowego cesarza Bao 
Daia, zanotowano w Sta­
nach Zjednoczonych pierw 
sze sukcesy grup politycz 
nych i gospodarczych, gło­
szących hasło „Asia First“ 
(„Najpierw Azja“).

W stosunku do Indochin 
oznaczało to chęć włącze­
nia tego kraju do amery­
kańskiego „systemu obron 
nego“ na Pacyfiku oraz 
zdobycia Północnego Wiet 
namu jako punktu wypa­
dowego na Chiny.

Rząd USA rozpoczął e- 
nergiczną d-Aałalność w 
tym kierunkuj Już 13 ma 
ja 1950 roku przyznano 
Francji 23 miliony dolarów 
z tytułu pomocy gospodar 
czej i wojskowej.

We wrześniu 1950 roku 
przybyła do Indochin mi­
sja amerykańskiego gen. 
Brinka i jednocześnie po­
lityka francuska w Indo- 
chinach została zastąpio­
na polityką arnerykańsko- 
francuską.

Nie zapobiegło to jednak 
klęskom wojskowym. Dla 
tego też 14 października
1950 roku ogłoszono w Wa 
szyngtonie komunikat, o- 
znajmiający, że odtąd In- 
dochiny będą zajmowały 
drugie do Korei miejsce

w amerykańskich . dosta­
wach broni i sprzętu.

W tym samym tygodniu 
świat usłyszał ważkie sło­
wa, rzucające snop świa­
tła na cele amerykańsko- 
francuskich poczynań w 
Indochinach. Gen. Leche- 
res, ówczesny szef sztabu 
głównego francuskich sił 
zbrojnych, oświadczył: 
„Wojna w Indochinach nie 
je3t wojną kolonialną, ale 
wspólną walką z komuniz 
rnem w Azji". Tak więc 
tendencje uczynienia z In­
dochin Korei nr 2 zostały 
podane do publicznej wia 
domości.

Nie było więc niespo­
dzianką, gdy w grudniu 
1952 roku „Rada Północno- 
Atlantycka“ uznała, że 
wojna prowadzona w In­
dochinach „całkowicie har 
monizuje z celami i idea­
mi Wspólnoty Atlantyc­
kiej" i „zasługuje na nieza 
wodne poparcie ze strony 
rządów atlantyckich".

Największym przeja­
wem tego poparcia było 
niewątpliwie wyasygnowa 
nie przez amerykański 
Kongres w sierpniu 1953 
roku 385 milionów dola­
rów na wojnę w Indochi­
nach.

Przewidując jednak, że 
pewnego dnia nacisk opi­
nii publicznej może zwy­
ciężyć i rząd francuski bę 
dzia zmuszeny do prowa­
dzenia rokowań z rządem 
Ho Szi Mina, USA badają 
obecnia możliwości prze­
kształcenia korpusu ekspe 
dycyjnego w armię nieza­
leżną od Francji;

* * *
Zrozumiałe jest więc, że 

na kontynuowaniu wojny 
w Indochinach zależy 
przede wszystkim Stanom 
Zjednoczonym. Warto tu

zacytować charakterysty­
czną wypowiedź waszyng 
tońskiego dziennika „Star“ , 
który w grudniu ub. roku 
pisał: „Stany Zjednoczone 
nie odważą, się na ryzyko, 
by zezwolić Francji na pro 
wadzenie rokowań w spra 
wie zawarcia pokoju w 
Indochinach. Niezależnie 
od tego, jakie byłyby wa- 
runki rozejmu — nawet 
gdyby Ho Szi Min zgodził 
się na całkowitą kapitula­
cję — szaleństwem byłoby 
przyjęcie tych warunków".

Stanowisko gazety „Star“ 
wyraża w tym wypadku 
nieoficjalne poglądy kół 
rządzących USA na kwe­
stię iridochińską.

Taki stan rzeczy można 
wytłumaczyć jedynie kon­
sekwencjami, jakie w wy­
niku rokowań miałoby za­
warcie pokoju w Indochi­
nach. Ż jednej strony bo­
wiem oznaczałoby to stwo 
rżenie warunków pokojo­
wego rozwoju i budownict 
wa dla Indochin, z drugiej 
zaś — koniec zysków osią 
ganych przez kapiialistycz 
ne monopole w okresie 
walk, fiasko planów nie­
ograniczonego panowania 
monopoli amerykańskich 
na indochińskich rynkach 
surowców i zbytu, a,wre­
szcie — najważniejsze — 
uniemożliwienie rozszerze­
nia wojny na Chiny Lu­
dowe.

Są jednak w USA głosy, 
i to bardzo liczne, wskazu 
jące na nieuchronną ko­
nieczność pokojowego za­
kończenia brudnej wojny. 
Tak np. znany reakcyjny 
publicysta amerykański, 
Walter Lippmanri, stwier 
dził, że ani star'1 truma- 
nowska, ani też nowa ei- 
senhowerowska . strategia 
nie dają szans zwycjąstwa

W takich wojnach jak ko­
reańska i indochińska. 
„Oto przyczyny, dlaczego 
podpisaliśmy rozejm w 
Korei" — twierdzi Lipp- 
mann.

* * *
Niedawno bawił w Wa­

szyngtonie szef francuskie 
go sztabu generalnego gen. 
Paul Ely. Omawiał on 
tam stale pogarszającą 
się sytuację wojsk francu 
skich w Indochinach, do­
magając się zwiększenia 
amerykańskiej pomocy dla 
francuskiego korpusu ek­
spedycyjnego.

Wprawdzie pobyt w 
Waszyngtonie gen. Paula 
Ely i zapowiedziany wy­
jazd do Indochin dotych­
czasowego dowódcy wojsk 
amerykańskich w strefie 
Pacyfiku gen. 0 ‘Daniela 
są waszyngtońskimi przy­
grywkami do konferencji 
genewskiej, ale przecież 
nie oznacza to, że machi­
nacje dwóch generałów 
i stojącej za ich plecami 
imperialistycznej bandy 
mogą zastraszyć opinię pu 
bliczną przed wysunię­
ciem w Genewie kategory 
cznego żądania zawarcia 
pokoju w Indochinach.

Jeżeli bowiem pod na­
ciskiem opinii publicznej 
i bieżącej sytuacji, między 
narodowej rządy kapitali 
styczne musiały wyra­
zić zgodę na odbycie się 
konferencji berlińskiej i 
jeżeli w Berlinie osiągnię 
to porozumienie w sprawie 
zwołania konferencji w 
Genewie, to nie może być 
żadnych podstaw by są­
dzić, że opinia publiczna 
i rozwój sytuacji wojsko­
wej i politycznej w Indo­
chinach nie zmuszą im­
perialistów do zastanowię 
nia się przy stole oorad w 
genewskim Pałacu Naro­
dów nad możliwościami 
pokojowego zakończenia 
wojny w Indochinach,

J. Waczyńskl

stanowisko wobec wypowie­
dzi Churchilla.

Zgłoszona przez Labour 
Party rezolucja została przy­
jęta przez Izbę Gmin bez 
głosowania.

Depesza Izby Ludowej 
do boćskiego 
Bundestagu

BEPłLIN PAP. Prezydium 
Izby Ludowej NRD wystoso­
wało do beńskiego Bundes­
tagu depeszę, która stwier­
dza m. in.:

Amerykańska próba z 
bombą wodorową, wskutek 
której spokojni rybacy ja­
pońscy doznali poważnych 
obrażeń cielesnych, głęboko 
zaniepokoiła miłującą pokój 
ludzkość.

Żaden kraj nie byłby za­
grożony wojną atomową w 
takiej mierze, jak Niemcy. 
Proponujemy więc deputo­
wanym do Bundestagu, . aby 
wraz z członkami Izby Lu­
dowej NRD przyjęli wspól­
ną uchwalę domagającą się 
zakazu broni masowej żagla 
dy I dokonywania nad nią 
prób eksperymentalnych.

MOSKWA PAP. 6 bm. 
charge d'affaires ZSRR w 
Iraku I. N. Jakuszin odwie­
dził premiera Iraku Dżema- 
ii'ego i złożył mu w imieniu 
rządu radzieckiego wyrazy 

' współczucia w związku z 
klęską powodzi, która do­
tknęła ludność Iraku. I. N. 
Jakuszin zakomunikował pre 
mierowł, że Związek Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża 

i i Czerwonego Półksiężyca 
; ZSRR postanowił przekazać 
; irackiemu Towarzystwu 
i Czerwonego Półksiężyca 120 
| tysięcy rubli na pomoc dla 
powodzian irackich.

Ich
demohracja

Profesor uniwersytetu w 
Lozannie, Bonnard, członek 
Światowej Rady Pokoju, 
znany jest w kolach nauko 
wych Europy jako wybitny 
znawca starożytnej Grecji, 
jej kultury, języka i litera­
tury. Ostatnio znakomity 
hellenista, tłumacz „Antygo 
ny" Sofoklesa, stanął przed 
sądem w Lozannie.

O co oskarżono profesora 
Bonnard? Otóż profesorowi 
Bonnard zarzucano... szpie­
gostwo polityczne.

Na rozprawie sądowej pro 
fesor Bonnard powiedział: 
„Od 17 łat szpiegują mnie 
policjanci — półanalfabeci, 
którzy podsłuchują moje 
rozmowy telefoniczne, czy­
tają moją korespondencję i 
śledzą każdy mój krok. W 
ciągu tych 17 lat policja 
zredagowała na mój temat 
104 raporty pełne ordynar­
nych kłamstw, tendencyj­
nych interpretacji i fałszy­
wych wniosków".

Sprawa profesora Bon­
nard nabiera specjalnego 
charakteru ze względu na 
to, że ma ona miejsce w 
Szwajcarii. Propaganda ka­
pitalistyczna od dawna stara 
się ukazać Szwajcarię jako 
model demokracji burżu- 
azyjnej: jako kraj, którego 
obywatele korzystają z peł­
nych swobód demokratycz­
nych. A tymczasem... w 
trakcie procesu prokurator 
stwierdził, że „w Szwajcarii 
jest rzeczą legalną i nor­
malną podsłuchiwanie tele­
fonicznych rozmów obywa­
teli, ponieważ telefony są 
własnością państwa".

Dziwnym zbiegiem, oko­
liczności skromny aparat te 
lefoniczny zaawansował 
ostatnio w ogóle do symbo­
lu zachodniej demokracji. 
Bo jednocześnie ze Stanów 
Zjednoczonych, które ich 
oficjalni przedstawiciele na­
zywają chętnie i często 
„wielką demokracją", na­
deszła wiadomość o wystą­
pieniu ministra sprawiedli­
wości, Brownella. Ten straż 
nik amerykańskiej prawo­
rządności wniósł do Kongre 
su projekt ustawy uznają­
cej stenogramy z podsłuchu 
telefonicznego za dowód rze 
czowy w procesach o szpie­
gostwo i zdradę państwa. 
W ten sposób osławiona 
FBI będzie mogła, posługu­
jąc się właściwymi sobie 
metodami fałszerstwa „udo 
wodnic“ winę każdemu oby 
watelowi USA.

W gruncie rzeczy zarów­
no w USA, jak w Szwajca­
rii i innych krajach „wol­
nego" świata jesteśmy 
świadkami coraz szybszego 
procesu zanikania resztek 
formalnych swobód, z któ­
rych korzystali jeszcze do 
niedawna obywatele burżu- 
azyjnych demokracji parla­
mentarnych. Obecnie kraje 
te przekształcają się w re­
gularne państwa policyjne, 
w których praworządność 
zastąpiona jest wszechwła­
dzą policji polityczne).

Sile.
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Kilka uwag o planie 
spółdzielni w Brodach

Od pracy DBOR zależy...
Wiosna nie zawitała 

jeszcze na pola spółdziel­
ni w Brodach w gminie 
Gniew-Wieś. Gliniasta gle 
ba, nasiąknięta jak gąbka. 
Woda spływa leniwymi 
strugami do rowów, roz­
mazuje się w kałużach na 
drodze, na spółdzielczym 
podwórzu. Tylko drzewka 
owocowe, które pobieliła 
ręka ogrodnika z Okręgu 
Lasów Państwowych w 
Gdańsku, przybyłego z eki 
pą łączności, stanowią jas­
ną plamę, przypominającą 
wiosnę.

Co robić w taki czas?
Spółdzielcy w Brodach 

znaleźli sposób na jego 
wykorzystanie. Mówią o 
tym świeżo postawione 
fundamenty pod rozległą 
stodołę, stosy pachnących 
żywicą desek i belek — 
części konstrukcji stodoły 
i budującej się opodal obo 
ry — porodówki.

Przewodniczący zarządu 
spółdzielni tow. Józef De- 
reszkiewicz i sekretarz or­
ganizacji partyjnej tow. 
Szczepan Jaslszczak opo­
wiadają o rozwoju spół­
dzielni — o inwestycjach, 
wzroście pogłowia bydła, 
trzody, wyliczają kultury 
i areał zasiewów wiosen­
nych. Wszystkie szczegóły, 
często drobne, potrafią wy 
liczyć, określić cel, podać 
termin wykonania. Słu­
chając ich zdobywa się 
pewność, że dopilnują, aby 
plany spółdzielni zostały 
zrealizowane.

Powstaje jednak pyta­
nie, czy plany te odpo­
wiadają potrzebom i motli 
wcściom spółdzielni, czy 
nie ma w nich poważniej­
szych błędów? _______

Tytuł: „Bajka“
Nieraz mówimy, ie w iy- 

cłu coś się dzieje, jak w po­
wieściach, wyrażając w ten 
sposób uznanie dla fantazji 
ich twórców. Czasem jednak 
życie prześciga pomysłowość 
pisarzy. Ot np. sprawa z sil­
nikiem elektrycznym spół­
dzielni produkcyjnej w Glin 
czu. Na jej kanwie można 
byłoby napisać niejedno opo 
wiadanie.

Pierwsze z nich można by 
zatytułować ,,Wielkie nadzie­
je". Treść przedstawiałaby 
się w ąkrócie następująco:

— W roku ubiegłym spół­
dzielcy z Glińcza otrzymali 
przydział na zakup silnika e- 
lektrycznego. Wzbudziło to 
wielkie nadzieje u członków 
spółdzielni — tyle robót moi 
na będzie zmechanizować. 
Zarząd spółdzielni czym prę 
dzej opłacił należność. Było 
to w październiku ub. roku.

Drugie opowiadanie zaty­
tułowałbym : „Wszystko mo­
że s'ę zdarzyć". Bowiem, w 
hurtowni artykułów elektry 
cmych Centrali Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Gdańsku-OZi- 
wie zdarza się nawet to, ze 
silnik zakupiony przez spół­
dzielnię w Glińczu pow. kar 
tuski wysyła się do spół­
dzielni w Tropach, pow. el­
bląski.

Spółdzielcy w Tropach są 
mile zaskoczeni tym poda­
runkiem i przyjmują go 
chętnie — któż nie przyjmie 
bezpłatnie silnika elektrycz­
nego. Spółdzielcy w Glinczu 
są zdziwieni, zawiedzeni i 
rozgoryczeni. Dopominają 
się w hurtowni o zakupiony 
silnik.

To już jednak może być 
treścią trzeciego opowiada­
nia, ściślej mówiąc humores­
ki pt. „Próżny trud". Glin- 
czanie piszą list za listem 
do hurtowni — bez skutku, 
do Prezydium PRN w Karta 
zach — bez echa, do Wydzla 
łu Rolnictwa Prezydium 
Woj. RN w Gdańsku — bez 
odpowiedzi. Korespondencja 
przypomina przysłowiową 
rozmowę „dziadka z obra­
zem" (obraz przedstawia ty­
powego biurokratę).

O tytuł dla czwartego opo 
wiadania prosimy czytelni­
ków. Treść jego jest pozy­
tywna. To znaczy, że po dłu 
piej i uporczywej walce zdro 
wy rozsądek odpowiedzial­
nych pracowników hurtow­
ni w Gdańsku - Oliwie i Wy 
działu Rolnictwa Prezydium 
Woj. RN zwycięża niedbal­
stwo i biurokratyczne nawy 
ki. Wnikliwie _ badają oni 
otrzymywane listy i sumień 
nie załatwiają sprawy. Spół­
dzielnia w Glinczu otrzymu­
je swój silnik. Wymienieni 
pracownicy odzyskują zaufa 
nie interesantów.

O tytuł tego opowiadania 
nie będzie trudno. Proponu­
ję „Bajka". Chyba wszyscy 
się z tym zgodzą.

Na podstawie korespon­
dencji W, Rybakowskiego 

(Jog)

Wadą planu, która rzu­
ca się w oczy, jest sprawa 
ziemniaków. Pod ich uprą 
wę przeznaczono 10 ba. 
Stanowi to niecałe 4 proc. 
gruntów ornych, a więc 
stanowczo za mało, aby 
zabezpieczyć bazę paszową 
dla rozwijającej się ho­
dowli bydła, którego pogło 
wie już dziś liczy 57 sztuk 
i trzody, której liczba ma 
wzrosnąć do 150 sztuk.

— Więcej nie zasadzi­
my, bo nie mamy odpo­
wiedniej ilości sadzenia­
ków, ani funduszów na 
ich zakup — mówią_ towa 
rzysze z zarządu spółdziei 
ni. — Zrobiliśmy wniosek 
na kredyt — dodają --  
jeśli przyznają, to zasadzi 
my więcej.

Z tonu, jakim to mó­
wią, można jednak wy­
wnioskować, że woleliby 
nie otrzymać kredytu i 
nie powiększać obszaru 
uprawy ziemniaków. Jest 
to niesłuszne, gdyż zapla­
nowany obszar Ziemnia- 
ków nie daje gwarancji 
wykonania planu rozwoju 
hodowli.

Spółdzielcy powinni to 
zrozumieć, a zarząd spół­
dzielni powinien wykazać 
większą inicjatywę w spra 
wie uzyskania kredytu.

Drugą wadą planu spół 
dzielczego w Brodach jest 
niezmiernie niski stopień 
mechanizacji upraw wio­
sennych. Według zawar­
tej umowy — POM w 
Rudnie wykona na polach 
spółdzielczych 10 ha orki. 
nie licząc 30 ha odłogów, 
które spółdzielnia przyję­
ła do zagospodarowania, _

Spółdzielcy uważają, że 
mają u siebie dosyć koni.

Tak, to prawda, ale do 
zwożenia budulca wynaję­
liście jednak traktor z 
POM. Prędzej zwiezie — 
prawda?

A czym się prędzej za­
sieje, końmi czy trakto­
rem? Dłaczegoiby więc 
nie przeznaczyć koni _ do 
zwózki budulca, a trakto­
rów do uprawy pól?

Warto się nad tym za­
stanowić. Pogoda chwilo­
wo nie dopisuje, siew 
opóźnia się, a wiadomo, 
że im wcześniejszy siew, 
tym większe plony. I trze 
ba pamiętać o jeszcze jed 
nym: że z chwilą nastania 
warunków dogodnych do 
siewu trzeba się będzie 
spieszyć z robotą. Łatwiej 
wykonać to zadanie trak­
torowi, niż koniowi.

Skorygowanie planu w 
tych dwóch istotnych 
punktach przyniesie spół­
dzielni sporo korzyści. Do­
brze by było. gdyby ini­
cjatywę w tej sprawie 
wzięła w swe ręce organi­
zacja partyjna.

J. Matuszkiewicz

Mieszkańcy trójmiasta, a szczególnie Gdańska i 
Gdyni, otrzymują rokrocznie kilka tysięcy nowych 
i odremontowanych izb. Powstają nie tylko nowe 
bloki, ale całe osiedla mieszkaniowe i ulice. Nowe, 
pachnące świeżym tynkiem i farbą domy ożywają, 
wypełniają się ludźmi.

Jednak nie wszystkie domy dają pełne zadowo­
lenie zamieszkującym je lokatorom. ________

Dotychc7.as najwięcej^ kry­
tyki prasowej i zażaleń mie 
szkańców nowych domów 
kierowano pod adresem 
przedsiębiorstw wykonaw­
czych. I rzeczywiście, bry­
gady budowlane, instalacyj­
ne, ciesielskie, czy malar­
skie ponoszą duża winę za 
źle wykonane podłogi, krzy­
we mury, dymiące piece itd. 
Kierownictwo-budowlane czę 
sto nie tylko beztrosko, ale 
nawet bezdusznie, ustosunko 
wuje się do celu, dla które­
go pracuje, zapominając, że 
przecież w tych mieszkaniach 
będą mieszkać lridzie pracy.

Lecz źródeł powstałych 
braków należy szukać znacz­
nie głębiej — nie tylko u bu 
dowlanych.

Ż e b y  p o w sta ł tłom ...
Na to, żeby powstał dom 

mieszkalny, osiedle lub za­
kład przemysłowy, musi zło 
żyć sie harmonijna współ­
praca trzech instytucji: 
inwestora, biura pro­
jektowego i przedsiębior­
stwa budowlanego. W bu­
downictwie mieszkaniowym 
jako inwestor występuję Dy 
rekcja Budowy Osiedli Ro­
botniczych (DBOR), projek­
tuje „Miastoprojekt", a wy­
konawca , jest ZBM.

Zanim rozpocznie się budo 
wa musi być przede wszyst­
kim prawidłowo sporządzo­
na i zatwierdzona dokumen­
tacja, która na zlecenie 
DBOR wykonują inżyniero­
wie „Miastoprojektu".

Na podstawie istniejących 
planów urbanistycznych mia 
sta, no uzgodnieniu z wła­
dzami terenowymi, DBOR, 
uzyskawszy tereny budow­
lane, ustala założenia, funk­
cjonalność i rodzaj zabudo- > 
wy, zabezpiecza kredyty i 
zleca „Miastoprojektowi“ 
wykonanie dokumentacji.

Tu dopiero 
rospocipnają się 

kłopoty
W DBOR pracuje cała ar­

mia inżynierów i techni­
ków, których zadaniem jest 
prawidłowe i terminowe 
opracowanie zagadnień, do­
tyczących budownictwa mie­
szkaniowego. Od dobrej i na 
czas dostarczonej dokumen­
tacji zależy nie tylko budo­
wa domów, ale i zadowole­
nie mieszkających w tych 
domach ludzi. Tymczasem 
utrwalił się. zły zwyczaj, że

DBÓR zleca wykonanie do­
kumentacji na ogól równo­
cześnie ze zleceniem wyko­
nywania budynków.

Co się na skutek tego zda­
rza?

Robotnicy budowlani czę­
sto rozpoczynają roboty bez 
dokumentacji.; lub tez na pod 
stawie dokumentacji niekom 
pletnej, choć zgodnie z zarzą 
dzeniem PKPG z dnia 11. U. 
1952 nie mają prawa tego 
■robić. Ale paląca sprawa do­
starczenia jak największej 
ilości izb mieszkalnych czę­
sto przesłania te względy. 
I skutek tego jest taki, że 
na budowach wiele bywa 
przestojów, że później wpro­
wadza się wiele przeróbek, 
co przeciąga czas, ujemnie 
odbija się na kosztach wła­
snych i — oczywiście — na 
jakości. W tej chwili np. 
„Miastoprojekt“ ■wykonują 
wiele dokumentacji na obiek 
ty, które już sie buduje.

O tym DBOR 
musi pamiętać

Tow. Minc na XI Zjeździe 
Partii mówił, że dopiero wte 
dy można postawić wniosek
0 budowę nowego obiektu, 
jeżeli jest już opracowana 
dokumentacja projektowo- 
kosztorysowa. Praktyka nau 
czyła nas, że wprowadzając 
do pienu inwestycje bez do­
kumentacji nie osiągamy 
przyśpieszenia terminów u- 
lcończenia inwestycji — a 
przeciwnie, przedłużamy je
1 podwyższamy koszty. O 
tym DBOR musi pamiętać 1 
tak zmienić swój styl pracy, 
aby nie powtarzały się do­
tychczasowe błędy. Zanim 
zostanie zlecona budowa, mu­
si ona być gruntownie prze­
myślana, gdyż dotychczaso­
we zlecenia DBOR posiadały 
szereg usterek pod wzglę­
dem rzeczowym lub finanso­
wym.

Dokumentacja powinna 
■'być zlecana dopiero na pod­

stawie kompletnych założeń, 
po całkowitym zabezpiecze­
niu strony finansowej.

Ponadto teren, na którym 
jest zamierzona budowa, mil­
si posiadać uzbrojenie, obej­
mujące sieć energetyczną, 
gazową, sanitarną i wodocią 
gową. Nie mogą powtarzać 
się takie wypadki, jak na 
osiedlu przy al. K. Marksa, 
lub też w Pruszczu Gdań­
skim. gdzie zaniedbano ba- 
dania geologiczne i pomia­
rowe.

Celem uniknięcia błędów 
trzeba, aby dokumentacja by 
ła wykonywana w roku po­
przedzającym rozpoczęcie bu 
dowy. Dia pełnej realizacji 
tego postulatu DBOR musi

wkroczyć na drogę długo­
okresowego planowania, a 
zlecenia prac dla „Miasto­
projektu" i dla ZBM muszą 
być kompletne t poparte wy­
pełnieniem wszelkich obo­
wiązków.

Nadzór musi „grać“
Do obowiązków DBOR na 

leży nie tylko planowanie i 
finansowanie inwestycji, ale 
również nadzór budowy. Jej 
inspektor nadzoru budowla­
nego jest zobowiązany do 
czuwania nad należytym 
przebiegiem prac, nad prowa 
dzeniem zasadniczych doku­
mentów budowy oraz do po­
de jmowania decyzji w nie­
przewidzianych sprawach 
technicznych. Wobec tych 
obowiązków inspektor nie 
może być gościem na budo­
wie — musi znać ją dokład­
nie i w razie powstawania 
jakichkolwiek braków i uste 
rek natychmiast je wyka­
zać, aby później nie utrud­
niały -życia przyszłym loka­
torom.

I jeszcze jedna sprawa - 
odbiór techniczny budynku 
nie może nastąpić „pod wa­
runkiem“, tzn., że niedopu­
szczalne jest podpisanie od­
bioru, pod warunkiem, że 
istniejące w budynku uster­
ki, zostaną usunięte po od­
biorze. Wprawdzie DBOR 
utrzymuje, że przestrzega tej 
zasady, ale wobec tego skąd 
bierze sie ta wielka ilość nie­
doróbek i braków w budyn­
kach już oddanych i zamiesz 
kałych?

IF dniu 5 bm, witała młe• 
dzież Technikum Przemysłu
Okrętowego w Gdańsku posła 
na Sejm PRL, ini. Stanisławo
Sołdka.

IP czasie 2 godzinnego spot 
kania uczniowie T ec hniuum
zapoznali gościa ze swoją pro 
cą i nauką w szkole, podzie­
lili się swoimi uwagami o
praktykach w stoczni. Tegorocz 
ni maturzyści opowiedzieli, że 
postanowili zdać maturę w 
100 procentach, a wielu z
nich chciałoby pracować pod 
okiem takiego fachowca, ja­
kim jest tow, Sołdek.

W czasie spotkania Stani­
sław Sołdek odpowiadał na licz 
ne pytania młodzieży, doty­
czące jego pracy zawodowe], 
pomysłów racjonalizatorskich, 
perspektyw rozwoju młodzieży 
pracującej w naszych stocz, 
niach itp.

Na zdjęciu: inż. Stanisław' 
Sołdek w rozmowie z uczniami 
Technikum Przemysłu Okręlo 
wego. Fot. Z. Kosycarz

Zza biurka wszystko wygląda lepiej

Uchwały II Zjazdu Partii 
nakazują nam w budowni­
ctwie podniesienie wydajno­
ści pracy o 16 proc. i obni­
żenie kosztów o ? Proc- Moż­
liwość zrealizowania uchwał 
rozpoczyna sie właśnie od 
DBOR. Robotnicy ZBM, in­
żynierowie i technicy biur 
projektowych wykonując zle 
cenią DBOR. tylko wówczas 
będą mogli podnieść wydaj­
ność pracy, jeśli DBOE zej­
dzie 7. dotychczasowej błęd­
nej i nie pozbawionej biuro­
kratyzmu drogi..

Zagadnienia, wynikające z 
uchwał II Zjazdu Partii, mu 
sza być szczegółowo przeana 
lizowane przez towarzyszy 
z DBOR. „Miastoprojektu" i 
ZBM. Ich praca powinna być 
ściśle ze sobą powiązana, bo 
wiem oni wspólnie odpowia 
dają za koszty i jakość na 
szego budownictwa.

ST. PIOTROWSKI 
z-ca kierownika 

Wydziału Ekonomicznego 
KW PZPR w Gdańsku

LEŻ oczywiście towa­
rzyszu, plan pomocy 
sąsiedzkiej jest opra­

cowany — mówi przewodni­
czący GRN w Nowej Wsi. 
pow. Lębork tow. Jan Bassa.
- -  Plan ten jest doprowadzo­
ny również bezpośrednio do 
chłopów w gromadach — do 
tych, którzy pomocy mają 
udzielić i do tych, którzy 
mają z niej korzystać. Każ­
dy został powiadomiony o 
tym na piśmie.

— Pozwólcie więc obejrzeć 
te plany.

Przewodniczący żywo za- 
krzątnął się, wydał odpowied 
nie polecenie i za chwilę o- 
trzymaliśmy od młodego pra 
cownika GRN wiadomość, 
że... planów nie ma, ponie­
waż koleżanka, która je prze 
chowuje, pojechała iuż do 
domu.

— ’ Głupstwo, poradzimy 
sobie — przewodniczący za­
myślił się na chwilę. — 
Plan pomocy sąsiedzkiej wi­
si przecież w korytarzu. Jak 
to się mówi, podany do pub­
licznej wiadomości i wglądu. 
Chodźmy.

Na korytarz wyszedł z na­
mi również sekretarz KG 
PZPR tow. Czesław Dąbrów 
ski, który naradzał się po­
przednio z przewodniczącym.

Proszę, o tu... Nie, to 
nie plan — poprawił, P° 
przeczytaniu paru wierszy 
przewodniczący — to jakieś 
ogłoszenie. A gdzie plan? 
Przecież tu był?

— Był, ale nie na tej ścia­
nie. O. tu wisiał — mówi se­
kretarz tow. Dąbrowski, 
wskazując na plakat propa­
gandowy. — Na pewno za­
klejono nim plan...

Obydwaj odrywają plakat, 
lecz i pod nim planu nie ma. 
Wreszcie przypominają sobie 
że plan został zdjęty w celu 
naniesienia poprawek.

Idziemy z powrotem do 
pokoju przewodniczącego. — 
No tak, z planem wyszło tro 
chę głupio — przyznaje tow.

Bassa. — Pokażę wam za to 
plan wykorzystania maszyn 
GOM w akcji wiosennej-Oto 
on. GOM nasz, jak widzicie 
posiada 15 siewników zbożo­
wych i 5 nawozowych. Zosta 
ły- or.e rozdzielone w nastę­
pujący sposób: gromada Lu­
bowidz otrzymała 2 siewniki 
zbożowe i 1 nawozowy, gro­
mada Nowa Wieś — 3 zbożo 
we i 1 nawozowy, gromada 
Czarnówko — 1 zbożowy i 1 
nawozowy, gromada...

— Dobrze, dobrze, towarzy 
szu. ale to nie jest plan wy­
korzystania tych maszyn, to 
po prostu rozdzielnik.

— Zgoda, niech to się na­
zywa rozdzielnik. Za to szcze­
gółowe plany pokazujące, 
który chłop w jakim czasie 
i' jakim siewnikjem będzie 
siał, znajdziecie u pełnomoc­
ników GOM, którzy są we 
wszystkich gromadach. Oni 
je wam pokażą.

IlTe wrocławskiej Hall Lu- 
** dowej umilkły fanfary, 

festiwal sztuki cyrkowej za­
kończył się. Zgasły oślepia­
jące reflektory. Żonglerzy, 
akrobaci. clowni, treserzy 
dzikich zwierząt rozjechali 
się do swych jedenastu cyr­
ków. Za kilka dni rozpocz­
nie się nowy sezon. Cyrki 
dotrą szeroko do małych 
miasteczek, spółdzielni pro­
dukcyjnych, PGR-ów i wsi. 
Widowiska cyrkowe obejrzy 
w tym roku niemal 3 i pół 
miliona widzów, tj. o pół 
miliona, czyli o przeszło 15 
proc. więcej niż w r. 1953.

Rolę dzisiejszego cyrku o- 
kreślić można prosto — ma- 
on nieść godziwą rozrywkę 
najszerszym masom pracu­
jącym oraz poprzez satyrę 
polityczną i społeczną poma 
gać w usunięciu bolączek na 
szego życia.

Wrocławski festiwal miał 
odpowiedzieć, jak nasze cyr­
ki spełniają te postulaty. 
Odpowiedzią na to pytanie 
była w pewnej mierze wiel­
ka popularność festiwalo­
wych widowisk, które obej­
rzało ponad 150 tysięcy wi­
dzów. Festiwal stał się nie­
wątpliwie chlubnym zakoń­
czeniem kilkuletniej pracy, 
której treścią było przede 
wszystkim wyzwalanie się 
ze złych pozostałości cyrku 
przedwojennego.

SKOŃCZYLIŚMY 
ZE SZMIRĄ

W zasadzie udało się wy­
eliminować z programów 
wyczyny wywołujące nie­
zdrową emocję, zastępując 
je popisami, budzącymi po­
dziw piękna, zręczności, od­
wagi. Hałaśliwą muzykę jaz­
zową zastąpiono w znacznej 
mierze utworami lekkimi,, 
rie zapominając o muzyce 
ludowej, z tekstów cyrko­
wych usunięto trywialność. 
Stworzono wreszcie dla ar-

Cyrki ruszają w teren
tystów warunki pracy, umo­
żliwiające stałe dokształca­
nie się zawodowe, sumienne 
przygotowywanie nowego re 
pertuaru. -

Wiele numerów cyrko­
wych stoi już na wysokim 
poziomie. Takie numery jak 
tresura niedźwiedzi bez blat 
ki w wykonaniu Henryka 
Wawrzyniaka, który nau­
czył swe zwierzęta jazdy na 
hulajnodze, rowerze, a na­
wet na motocyklu, ekwuibry 
styka w stylu chińskim ze­
społu Anastazego Brauna, 
duet żonglerski Skierki czy 
tresura psów Błażka świad­
czą o coraz wyższym pozio­
mie polskiego cyrku.

Dużym osiągnięciem jest 
także plastyczna strona wi­
dowisk. Znakomitym przy­
kładem tego była barwna i 
radosna . defilada artystów,

zapoczątkowująca każde wi­
dowisko. Opracowanie cho­
reograficzne tej defilady, do 
bór kostiumów, gra świateł 
i oprawa muzyczna stwa­
rzały przyjemne i niezapo­
mniane wrażenie. Dbałość o 
estetykę ruchów, uwidocz­
niająca się najbardziej pod­
czas wrotkarskiego popisu 
Danuty Olczakówny świad­
czy, że kierownictwo artys­
tyczne cyrków stara się wy­
eliminować nawyki sztam­
powych jarmarcznych ge­
stów, jakie pokutowały do 
niedawna w cyrkach.
NAJGORZEJ Z TEKSTAMI

Największą bolączką cyr­
ków są cze,sto jeszcze słabe 
i nieodpowiednie teksty. Bo­
ziom tekstów cyrkowych 
związany jest z ogólnymi 
trudnościami naszej satyry.

Na zdjęciu: Żonglerka

Słabość wielu tekstów po­
twierdziło milczenie publicz­
ności festiwalowej, gdy z a- 
reny padały słowa mające 
wywołać huragany śmiechu. 
Łatwo było clownom z ka­
pitalistycznych cyrków wy­
woływać wybuchy śmiechu, 
grając trywialnością na naj­
niższych uczuciach publicz­
ności. Natomiast nie łatwo 
jest stworzyć tekst, który, 
by przemawiał prostymi sło­
wami i posiadał wartościo­
wą, społeczną treść, a jed­
nocześnie zachowywał lekką 
formę. Niewielkim powodze­
niem uwieńczone zostały 
dotychczasowe próby współ­
pracy satyryków z cyrkami. 
Nawiązana ostatnio ściślej­
sza współpraca Zjednoczone 
go Przedsiębiorstwa Rozryw­
kowego z satyrykami da nie 
wątpliwie więcej ciekawych, 
dowcipnych, wartościowych 
i dostosowanych do specy­
fiki cyrkowej tekstów.

Niepowodzenie festiwalo­
we niektórych dobrych na­
wet tekstów, rozmówek an­
traktowych, monologów i 
dialogów, wytłumaczone jest 
w pewnym stopniu wzglę­
dami akustycznymi. Hali 
Ludowej nie udało się odpo­
wiednio zradiofonizować. to­
też ograniczono teksty słow­
ne do niezbędnych zapowie­
dzi nowych numerów i do 
zapełnienia luk w progra­
mie, powstających z koniecz 
rości przygotowania areny 
do występu przed kolejnym 
numerem.

NOWE ZYCIE
CYRKOWCÓW

W F ,i'te- Ludowej nie do 
poznania zmieniła się sytu­
acjo artysty cyrkowego w 
porównaniu z. sytuacją przed

wojenną. Powszechnie zna­
ne są ciężkie warunki życia 
i pracy w cyrku kapitalisty­
cznym. Cyrkowcy — unie­
śmiertelnieni przez Chaplina 
w jego filmach — nie są 
traktowani przez właścicieli 
cyrków, jak ludzie. Pogoń 
za sensacją, brak troski o 
bezpieczeństwo artysty — 
były powodem licznych wy­
padków śmiertelnych. Dziś 
w Polsce artystom cyrko­
wym nie grozi utrata pracy, 
lub sezonowe tylko zatrud­
nienie; artysta cyrkowy ko­
rzysta z wszelkich zdobyczy 
socjalnych, jak każdy inny 
człowiek pracy. Ma zapew­
nione warunki kształcenia 
się. Utworzono Studium Sztu 
ki Cyrkowej, które wycho­
wało już kilkunastu zdol­
nych artystów. Trzeba po- 
myśłdć o nowych kadrach, 
zwłaszcza, że plany Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw Cyr­
kowych przewidują powsta­
wanie nowych cyrków wę­
drownych oraz budowę 
dwóch cyrków stałych w 
Stalinogrodzie i w Warsza ­
wie. Studium powinno, po­
dobnie, jak w Związku Ra­
dzieckim, dawać poza wiedzą 
i umiejętnościami fachowy­
mi również i wykształcenie 
ogólne i wychowywać adep­
tów sztuki cyrkowej bar­
dziej wielostronnie,

Jak wykazał festiwal we 
Wrocławiu Cyrki nasze osią­
gają w codziennej, systema­
tycznej pracy coraz wyższy 
poziom. Starają się przezwy­
ciężać swoje dotychczasowe 
niedociągnięcia. Posiadają 
wszelkie możliwości do osią­
gnięcia tego wysokiego po­
ziomu artystyczno-ideowego 
który artyści i pracownicy 
cyrkowi ambitnie sobie sta­
wiają. Wierzymy, że uda im 
uę z powodzeniem je osiąg­
nąć.

?. g.

IT/YBIERAMY się więc do 
B  jednej z gromad. Wy­

bór pada na Lubowidz, gdzie 
z pomocy sąsiedzkiej ma ko­
rzystać 27 chłopów. Tow. Dą 
browski jedzie z nami.

W Lubowidzu wchodzimy 
do obejścia Jana Chstnpe* 

la — gromadzkiego pełnomoe. 
nika GOM. Przed domem 
trzy pełne, rumiane kobiety 
przygotowują do zasadzenia 
młodą jabłonkę.

— Janek, ktoś do ciebie 
przyszedł — woła jedna * 
nich. Po chwili z mieszka­
nia wychodzi gospodarz.

— Pokażcie nam plany 
przydziału maszyn GOM — 
prosi go sekretarz KG.

Champel ze zdziwieniem 
szeroko otwiera oczy. Ja­
kie plany? Żadnych planów 
nie mam. Złożyłem zamówię 
nie w GOM na siewniki i 
przyznano je nam. Oto stoją 
— 2 zbożowe i 1 nawozowy. 
Jak który chłop przyjdzie i 
powie, że chce siać, to mu 
siewnik dam. Ot i cały plan. 
No bo skąd mogę wiedzieć, 
kiedy kto bedzie chciał mieć 
siewnik?

trochę jej kartofli posadził 
i... — westchnęła ciężko 
machnąwszy ręka — niech 
tam jej będzie na zdrowie...

Za chwilę byliśmy w 
schludnym domku Makare- 
wlczowej. — Ta cala pomoc 
to nic nie warta — żali się. 
— Dzięciołowski robił, aby 
zbyć, tylko ziemię popsuł. A 
za to, że posadził metr kar­
tofli, kazał sobie zapłacić 200 
zł. Prosiłam gó, błagałam, że 
by opuścił, lecz nic z; tego. 
Musiałam potem prosić Tar- 
Iińskiego — ten zrobił aku- 
ratnie, ale też trzeba było 
słono zapłacić.

— W tym roku nie chce 
więcej pomocy Dzięciołow- 
skiego. Niech mi przydziela 
kogo innego — zakończyła r 
naciskiem.

— To jeszcze nie wiecie, 
kto wam pomoże?

— A skąd mam wiedzieć, 
jeżeli sołtys nie wie?

Okazało się, że sołtys Wa • 
cław Górski rzeczywiście n:c 
mógł nic powiedzieć o planie, 
ani o nowym cenniku. Po 
prostu nie pamięta, a kopii 
planu nie otrzymał jeszcze ? 
GRN.

Informacje w tej sprawie 
- można powiedzieć — wy­

czerpujące. Interesuje nas 
jednak również sprawa po­
mocy sąsiedzkiej. Pytamy 
więc Champela, kto iemu, 
względnie komu on, ma po­
móc.

— To gospodarstwo jest 
mego teścia — tłumaczy 
Champel. — W ubiegłych la­
tach pomocy sąsiedzkie] 
udzielaliśmy kierownikowi 
tut. szkoły Wojciechowi Kui 
czyekiemu, który ma 3 ha 
ziemi i nie ma konia. Więc 
chyba i w tym roku trzeba 
mu będzie pomóc. — A z  za­
płatą — odpowiada na dal­
sze pytanie mrużąc dwu­
znacznie oko, — to jak się 
da, według ugody. O parę 
złotych nie pobijemy się 
przecież, bo ja za wiele nie 
żądam. Tak zawsze było...

1'nEKAWI jesteśmy czy
D inni chłopi wiedza coś 

więcej o pomocy sąsiedz­
kie] Zachodzimy więc do 
mieszkania Dńęeiołowskie- 
go. U progu żona jego oznaj­
mia nam, że męża nie ma, 
gdyż pojechał w pole włó­
czyć.pod jare żyto.

— Komu udzielicie pomocy 
w tym roku — pytamy.

— Koi. .u? Nic nie wiem. 
Mąż też nie będzie wiedział. 
Ale pewnie tak jak latoś 
wdowie Mrkarewb.zowej —
mówi Dzięcioiowska.

— A pisemnego zawiado­
mienia z GRN nie przysłano 
wam?

Dzięclołowska wzrusza ra­
mionami.

Gdy zapytaliśmy ją jak 
jest płatna pomoc są­
siedzka, odpowiedziała po­
dobnie jak i Champel: — My 
Makarewiczowej, to wiecie 
tak prawie darmo, bo to prz« 
cięż biedna wdowa. Stary

OEKRETARZ KG tow Dą- 
^  browski słysząc takie 

wypowiedzi, pochmurnieje 
coraz bardziej. Zdaje sobie 
sprawę, że poważna cześć w. 
ny za to, że chłopi w gro­
madzie Lubowidz nic nie wie 
dzą o planach pomocy są­
siedzkiej i o nowym cenni­
ku za tę pomoc, spada rów­
nież na niego. — Chodźmy 
jeszcze do Strupińskłego — 
mówi — on jest bardzie.1 roz 
garnięty, chodzi na wszyst­
kie zebrania i z pewnością 
będzie wiedział.

Wokół domku Henryka 
Strupińskiego rosną świeżo 
zasadzone młode drzewka o- 
wocowe. Przekopana zie­
mia w ogródku paehnie wio­
sną. Drzwi domu sa otwarte 
na oścież. Wchodzimy. W 
drugim pokoju zastajemy U- 
branego w watowana kurtkę 
gospodarza, klęczącego U 
drzwiczek pieca.

— Słabo ciągnie, trzeba 
dmuchać — tłumaczy- nam, 
dlaczego znalazł się w tej 
pozycji. Rozpoczynamy roz­
mowę. Nie była ona przy­
jemna dla tow. Dąbrow­
skiego.

Strupiński prac na swoim 
poletku o powierzchni 1.30 
ha jeszcze nie rozpoczął, bo 
nie ma czym. Tak jak i inni 
nie wie, kto ma mu poma­
gać i ile za tę oomoc bę­
dzie musiał zapłacić.

— Nie będę czekał na po­
moc sąsiedzką — powiada. — 
Ziemia już wyschła i trzeba 
robić. A konia z pomocy są­
siedzkiej to bym dostał nie 
wcześniej, jak w czerwcu, 
Wtedy, jak bogatsi swoją zie 
mię obrobią, nazwożą drzewa, 
najeżdżą się na targ. Wiem, 
jak to jest. Wezmę konie od 
Wyrwała, tak jak co roku 
Ma ich aż trzy, stoi w gro­
madzie najlepiej. Tylko, że 
potem trzeba odrabiać przy 
młócce i to niemało — koń­
czy zmartwiony.

W powrotnej drodze do 
Nowej Wsi sekretarz Dąb­
rowski po dłuższym namyśle 
przyznał wreszcie: nie spo­
dziewałem się takiego stanu 
w gromadach. Zza biurka w 
Komitecie Gminnym i Pre­
zydium GRN wszystko wy­
gląda inaczej. Lepiej. Zdaje 
się, że wszystko jest w po­
rządku, a tymczasem-.. Tak, 
.tik, trzeba się zabrać do ro- 
ooty, bo może być za późno.

Oj, trzeba, bo trzeba ..

L. Piórkowski
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SZATNIA CZY NATRYSKI?

Przyjemnie jes-' 
umyć się po pracy 
Dod natryskiem 
Znaleźć się jednak 
ood prysznicem 
przymusowo,  jak to 
dzieje się u- kolnę- 

cej szatni Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni —  to mc 
przyjemnego. A tam właśnie —  
i* ,  szatni —  od dłuższego czasu 
przecieka drch. Tbiei podczas 
deszczu, gdy kobiety przebierają 
s<ę iv szatni, yyzymusowy prysz 
nic wcale ich nie orzeźwia, a ru. 
czej stale się. powodem złorze 
czeń i choroby.

Nichiórz\ twierdzą, w stoczni, 
zc dopiero wtedy gdyby referent 
B ÎÎP postał ze dwa dni pod tym 
prysznicem —  mogłaby się zna 
teść rada na to niedociągnięcie

Chyba main radę.
(Z koresppn. St. N.) j
WOŁANIE

Zm i er zając on eg. 
daj do bloków mie­
szkalnych stoczni nur 
ców w dzielnic}
Gdańsk-Siedlce spot 
kaliśmy na podwó­
rzu jakiegoś jego.  
m ością, który gromko uy krzyk i. 
wał: ,, hi owak! Panie Nowak!'*.

—  Czego pan tak krzyczy?
—  Wiem na pewno —  od-

powiedział, że. tu mieszka
mój znajomy ob. Nowak,
ale nie mogę. do niego trafić, bo 
me ma listy lokatorów. Nie ma 
też numerów na klatkach schodo­
wych,  więc krzyczę,  może mnie 
Usłyszy.

Oby ten glos dotarł i do 
MZBM i oby nie był wołaniem 
na puszczy.

W miesiąc po wyroku
Kolegium Orzekającego przy URN

%

Majster budowy ZB Mia­
sto Główne w Gdańsku Wac 
ław Lange wstąpił z kolegą 
po pracy na „ćwiartką“ . Wy 
pili. i rozeszli sią. Wracajac 
do domu Lange spotkał in­
nego kolegą. Byio to już po 
północy Ponieważ ioknie 
były już zamknięte — wstą­
pili do restauracji KZG na 
dworcu gdańskim. Jedna bu­
teleczka wina, druga, potem 
piwo, a potem znów wino — 
i oto wkrótce obaj nie wie­
dzieli, co robią... Funkcjona­
riuszowi MO, który zapro­
wadził ich na komisariat i 
do wytrzeźwieniu powiedział, 
że wywołali awanturę, uży­
wali wulgarnych slow. załat­
wiali potrzeby fizjologiczne 
na peronie — nie chcieli’ po 
prostu uwierzyć. Wprawdzie 
Lange znał siebie dobrze z 
poprzednich wypadków tego 
rodzaju, lecz wolał się do te­
go nie przyznawać.

Po kilku dniach majster 
Wacław Lange stanął przed 
Kolegium Orzekającym przy 
MRN, które ukarało go 3 ty­
godniami pracy poprawczej. 
Przewodniczący kolegium po. 
wiedział: — Kara ta niech 
pomoże wam, obywatelu 
Lange, zrozumieć, że pijań­
stwo i chuligaństwo nie przv 
stoją dobremu majstrowi, 
który powinien swą postawą 
dawać przykład swoim ro­
botnikom.

Takie było orzeczenie.
A WYKONANIE?

Minęło parę tygodni. Orze 
czenie kolegium leżało nadal

Nowe osiedle u Siedlcach

w oddziale' karno - admini­
stracyjnym Prezydium MRN 
w Gdańsku, gdyż pracowni­
cy tego działu nie kwapi); 
się wysłać go do działu kadr 
ZB Miasto Główne. Kierow­
nik kadr nie mógł więc spo­
wodować jego wykonania. 
Wprawdzie „kadry“ znały 
dobrze Langego z wypad­
ków pijaństwa w zakładek 
pracy, za które był kararr- 
potrąceniem poborów — ał 
pisemko z MRN nie przyszłe 
więc po co sobie zawracać 
głowę nierozsądnym pracow­
nikiem? Pije — to jego spr-; 
wa.

Przewodniczący rady zakłado­
wej Henryk Dejcz też znał Lan­
gego dobrze. Wiedział, że w 10- 
ku 1951 awansował on z murarza 
na majstra, że z pracy wywią­
zuje się dobrze. lecz lubi sobie' 
często wypić. Ale co % takim 
robić. Ano — najwygodniej uni­
kać go i spokój. A sekretarz ra­
dy zakładowej Bolesław Tka­
czyk wyraził to po prostu: „Nie 
chcę mieć z Langem nic wspól­
nego, bo zaraz ciągnie na wód­
kę“.

Tak więc cały wysiłek nad 
wychowaniem Langego spro 
wadził się do wymierzenia 
kary i to zresztą tylko na pa­
pierze. Nic dziwnego, że w 
tych warunkach majster 
Lange nie starał się zrozu­
mieć swojej winy ani też 
zmienić postępowania.

— Moja kara, to lipa — 
myślał nie bez racji i pił da­
lej, tyle że ostrożniej.

ZWOLNIC ŁATWO...
Do sprawy Langego nieco 

odmiennie, bo bardziej sta­
nowczo ustosunkował się 

. sekretarz podstawowej orga- 
! ruzacji partyjnej z ZB, tow. 
j Jan Ncstorek. Oto gdy pew- 
I nego razu zastano Langego 
podczas pracy podpitego, se­
kretarz wezwał majstra na 

I egzekutywę. Co prawda eg- 
; zekutywa nie analizowała 
przyczyn pijaństwa Lange­
go, ale sekretarz Neśtorek 
zdecydował: „Zabrnęliście w 
nałóg pijaństwa tak dalece,

ze me możecie u nas praco­
wać“.

zdanwm
Jak można 

niżać obroty 
łccznionego i

skutecznie ob- 
handlu uspo- 
zairuwać życie

Wniosek ten nie został j 'onsum.entóm, tego przykla- 
przez egzekutywę zatwier- j dem może być sklep spożyto 
dzony, stał się on jednak wy i czy nr 55 MUD w Gdańsku 
tyczną działania dla działu '
kadr. Wkrótce Lange otrzy­
mał wypowiedzenie pracy na 
izień 31 marca br. Początku 
■vo chcieli jeszcze Langego 
jddać pod sąd, ale dyrektor 
okładu zaoponował. Sąd 
nógłby przecież skazać Łan­
iego na pracę poprawczą w j-ulów 
»wohn zakładzie, a dyrektor 
; bce się tego kłopotu raz 
wreszcie pozbyć.
...WYCHOWAĆ TRUDNIEJ

Oczywiście w ciągu kilku 
dni, jakie pozostały do koń­
ca okresu wypowiedzenia —
Lange kary swej ,nie odbył 
Kary administracyjne, które 
mu wymierzono, też nie 
wpłynęły- nań wychowawczo.
Czyżby jednak zwolnienie 
Langego z pracy gwaranto­
wało, że przestanie on pić 
gdzie indziej? ,

Posłuchajcie co mówi sam 
Lange:

— Wypiliśmy nieraz, nie mó­
wię, że nie. Nawet w czasie pra 
cy. 1’ iiem z kolegami, z pracow­
nikami dozoru mienia, z komen­
dantem straży pożarnej...
Nazwisk nie powiem, bo oni sa­
rni stawiali, ale najczęściej to 
piłem z murarzami, bo Ja mam 
słabą wolę i jak mi który po­
wić1. „majsterku. a może tak 
wypijemy“ — nie mogę odmó­
wić. Ale teraz już postaram sit 
uważać. Nie wpadnę...

Jakże więc fałszywe ma i 
Lange pojęcie o koleżeńskiej j 
solidarności! Będzie uważał, j 
by nie wpaść, ale będzie pił j 
nadal. Nadal będzie też roz- j 
pijał robotników i kolegów, j 
jeżeli nie na tej, to na innej j 
budowie. Bo to, że wypowie j 
dziano mu pracę wcale so j 
nie martwi. Dobry fachowiec ! 
pracę znajdzie przecież wszę | 
cizie.

'(naprzeciw Dworca Główne­
go).

Od pięciu dni codziennie 
rano — pisze nasz czytelnik
J. K. — wchodzą tu po za­
kup pieczywa i innych arty- 

żywncfćciowych. Od 
j Pięcia dni obserwuję, jak 
I rzesze kupujących odchodzą 
.od stoiska nr 3 (gdzie sprr.e- 
! daje się art. kolonialne) klną 
cy, a bezradni, bo nie mogą 
nabyć kasz, cukru grochu 

dtp. artykułów sypkich z po 
wotiu braku torebek i to ogó 
le — papieru.

Niektórym klientom obslu 
ga sklepu MHD nr 55 tluma 
czy ten brak... przedtermi­
nowym wykonaniem planu i 
— w związku z tym — wy- 
czerpaniem przydzielonego 
papieru.

Naszym jednak zdaniem 
tłumaczenie to ma tylko 
usprawiedliwić niedbalstwo 
kierownika sklepu i dyrekcji 
MHD. No bo przewiduje się 
i dopuszcza przekroczenie 
planu a nie myśli się o tym, 
by ten ponadplanowy towar 
owinąć w papier? Coś tu 
jest nie w porządku.

Startując w biegach narodowych 
zdobywamy normy na odznakę ŚPO

Sportowcy woj. gdańskiego przystąpili już do wstęp­
nych przygotowań do jednej z największych imprez spor 
towych organizowanych w okresie wiosennym — Bie­
gów Narodowych.

Seminarium
dla w y k ła d o w c ó w

Dziś o godz. 9,30 w sali 
KM odbędzie się seminarium 
dla wykładowców szkół po­
litycznych m. Gdańska na 
tropu „ZSRR — kraj zwy­
cięskiego socjalizmu“ (3 i 1 
rzęść broszury).

W szybkim tempie rosną 
nowe bloki osiedla mieszka 
niowego dla stoczniowców 
w Gdańsku-Sicdlcach. W 
20 nowowzniesionych wielo 
piętrowych blokach, za­
mieszkały już setki rodzin 
stoczniowców, powstały 
liczne punkty usługowe.

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

Koncert symfoniczny PFB, 
godz. 13.30.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
Premiera „Nie igra się z mi­
łością“ , godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Dom lalki", godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań­
sku — „Zielony mosteczek", 
godz. 14.

skiepy różnych branż, am­
bulatorium i przedszkole. 
W toku budowy znajduje 
się na tym osiedlu najwięk 
szy blok mieszkaniowy na 
Wybrzeżu o długości 143 
metrów, którv posiadać bę 
dzie 400 izb mieszkalnych. 
Powstają tu również 2 no­
we gmachy szkolne.

i Na zdjęciu: fragment osied- 
i la.

Fot. Z. Kosyccrz

S a o ik a n is  m ło d z ie ż y
z Keieiatem na II Zjazd

W dniu 10 bm. o godz. 17 
w klubie TPPR we Wrzesz­
czu przy ul. Kniewskiego 

| odbędzie się spotkanie dele- 
j Sata na II Zjazd naszej par- 
j iii tow. Cichowlasa z mło­
dzieżą szkół zawodowych 
| trójmiasta, która ochotniczo 
I zgłosiła się do pracy w bry- 
i gadach rolnych SP w okre­
sie wakacji letnich.

Spotkanie zakończy wy­
stęp artystyczny zespołu 
świetlicowego przy Komen­
dzie Wojewódzkiej „SP“ i 
zabawa młodzieżowa.

K o m u n i k a t  

WoL Ekspozytury 

Centralnego Zsrząu  

Przemysłu Mleczarskiego

Ekspozytura Wojewódzka 
_ .Centralnego Zarządu Prze- 

zrobiono juz wszystko, by . mysiu Mleczarskiego podaje 
odzyskać człowieka? Czy z a - ; do wiadomości, że od dnia 1 
interesowano ślą kolegami j kwietnia br. do dnia 30 
Langego i Jego życiem pry- .kwietnia obowiązują nowe

podwyższone ceny za mleko

Taka jest historia ulega­
jącego nałogowi pijaństwa, 
dobrego fachowca, majstra 
Langego. Czy właściwie usto 
sunkowano się do niego? Czy

watnym? Czy ktoś z Lan­
gem szczerze porozmawiał? 
Nie.

A takich ludzi i takie hi­
storie można spotkać w nie­
jednym zakładzie. Chętnie
usłyszelibyśmy . więc zdanie 
naszych czytelników w tej 
sprawie. Wypowiedzcie się 
czy w wypadku Langego 
słusznie postąpili odpowie­
dzialni ludzie z ZB Miasto

Wielka ta impreza skupia­
jąca co roku na Wybrzeżu 
kilkadziesiąt, tysięcy sportow 
ców zorganizowanych i nie- 
zorganizowanych, staje się 
coraz bardziej popularną 
Młodzież i starsi chętnie ko­
rzystają z okazji, aby w tym 
i ?.l a c b e tn ym ws półza wod n i c~ 
iwie sportowym wykazać 
swą sprawność fizyczną.

W roku bieżącym Biegi 
Narodowe zorganizowane zo­
staną w trzech następują­
cych etapach: w i etapie, któ 
ry trwać będzie od 25 kwiet­
nia do 2 maja, biegi prze­
prowadzone będą na stadio­
nach, boiskach i placach 
wszystkich gmin Wiejskich, 
małych miasteczek, miast po 
wiatowych i wydzielonych

B okserzy  D yna m o ( I D )
przegra!

w Krakowie 8 : 12

oraz w trójmieście. Organi­
zatorami I etapu biegów bę­
dą rady kół sportowych przy 
zakładach pracy, szkoły, wyż 
sze uczelnie oraz organiza­
cje ¡.instytucje zajmujące 
się wychowaniem fizycznym 
młodzieży, jak np. PO „Służ­
ba Polsce“ , Liga Przyjaciół 
Żołnierza itp.

II etap Biegów Narodo­
wych, na szczeblu woje wód z 
kim z udziałem zwycięzców 
eliminacji powiatowych od­
będzie się dnia 16 maja na 
stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu, przy czym orga­
nizatorem imprezy będzie 
sekcja Lekkiej Atletyki 
WKKF.

Najlepsi zawodnicy biegu 
wojewódzkiego będą mieli 

i prawo startować w III eta- 
: pie — Centralnym Biegu Na 
rodowym, który zorganizo- 

; wany zostanie w Lublinie w 
i dniach 12 i 13 czerwca br.
i Podajemy dystanse I etapu bte 

gów: dziewczęta (15*16 lat) —- 
596 m, kobiety (17 lat wzwyżI — 

i 5!Kt lub 1900 m, chiopcy (15—16 
lat) — 1090 m, mężczyźni (17 lat 
wzwyż) — 1000 m, 3000 m, 5000 m 
(do wyboru).

W Biegu Narodowym .  Woje­

wódzkim i II etap) zawodnicy 
podzieleni zostaną na dwie gru­
py: A i B

W GKUPIE A startować będą 
zawodnicy klasy II, III, mło­
dzieżowe! oraz nieśli lasy fikowa- 
ni na następujących dystansach: 
Juniorki — 400 m, Juniorzy — 
Sód m. mężczyźni — 1900 m, ko­
biety — 401) m.

W GRUPIE B hiceać będą za­
wodnicy klasy I i  mistrzowskiej 
ns dystansach: kobiety — 800 m, 
mężczyźni — 3000 m.

Przypominamy, że w bie­
gach narodowych może wziąć 
udział każdy obywatel uzna 
ny przez lekarza za zdrowe­
go Dlatego też do badania 
lekarskiego należy zgłosić 
się jak najprędzej, ażeby 
jeszcze przed rozpoczęciem 
treningów każdy zawodnik 
mógł sie wykazać świadec­
twem zdrowia.

W meczu bokserskim w 
Krakowie miejscowa Gwar­
dia pokonała drużynę Dy­
namo (NRD) — 12:8.

WYNIKI WALK: (na I 
miejscu bokserzy Dynamo)
Kurz wypunktował Jus.kę,
Czerwinsky przegrał z Ko­
walskim, Lempio przegrał z 
Rozpicrskim, Poetner wygra! 
z Makowskim, Guelle prze- | Międzypaństwowe spotka- 
grał z Kudłarikiem. Heinze i nie zapaśnicze w Szczecinie 
przegra! z Chodorowskim, j między drugimi reprezenta- 
Vpitl pokonany został vrzeź I cjami Polski i Rumunii za- 
Musiała. Rockstaedt przegrał j kończyło się zwycięstwem 
przez ko w II rundzie z ! gości 6:2. Ciekawą i zaciętą 
Krausem, Montzkus zwycie- j walkę stoczył w wadze piór- 
żył Biela II. Stubnicki wy- j kowej Drąg z byłym mi- 
grał z Bielem I, którego pod jsttzem świata Horvathem,

Spur! w l lhlfuiu
W saii TBM odbyły się ptopa 

gandowe zawody siatkówki i k'- 
szykówki. w czasie których do­
szło do dużej niespodzianki ja­
ka było zwycięstwo młodej dru­
żyny Zrywu TBM nad Budo­
wlanymi I w koszykówce.

W siatkówce żeńskiei Budo­
wlani zwyciężyli Zryw T F. 2:0 
a WKS pokonał Budowlanych 
2:0 W siatkówce meskiei Budo­
wlani wygrali ze Zrvwem 2:1 
Zryw pokonał WKS 2:0.

W koszykówce po interesują 
cej grze Zryw T B M  pokona 
Budowlanych I 21:19.

Rumunia H -  Polska II li : 2 
w zapasach

dat sekundant, w i rundzie.
Sędziowali w ringu na 

zmianę Bittner (NRD) i Ku­
biak (Polska). Widzów 
nad 7 tys.

Sędziowie przyznali niejedno 
głośnie zwycięstwo Rumuno 
wi. Nieoczekiwanie zakończy 

po- | ta się walka w wadze cięż- 
1 kici- Prowadzącemu na pun-

dostarczone ponadobowiązko 
wo.

Ceny mleka dostarczonego 
ponadobowiazkowo w kwłet 
niu wynoszą:

dla strefy I (powiaty 
Gdańsk, Kartuzy. Nowy

¡Dwór, Tczew i Wejherowo)
■ 2.10 za 1 litr, dla strefy II
■ (powiaty Elbląg, Kościerzy­
na. Kwidzyn, Lębork. Mal-Główne. Powiedzcie też, co 

waszym zdaniem należałoby ' JŚt;uorKc. f  ai‘
zrobić, aby ludzie złą drogą : S.l™ rd 1 Sztuml
kroczący nie zbłądzili zupeł- a 1 iar‘
nie- _ I Rolnicy! Odstawiajcie po-

L. Piórkowski i nadobowiązkowo mleko!

N o w a  p r e m i e r a

K I N A
GDAŃSK: „JLeaingrad“ — „Nie 

ma pokoju pod oliwkami“ , od 
lat 13, godz. 15, 18, 20. „Bajka“ we 
Wrzeszczu -  „Przygoda na Ma- 
riensztacie“ ,-od lat 12, godz. 16,
18, 20, „ZMP-owiec“ we Wrzesz­
czu — „Dziennik marynarza“ , 
od lat 14, godz. 16. 18, 20,. „1 Ma­
ja“ w Nowym Porcie — ,.Pod- 
s . ą p  swatki“ , od lat 12, godz. 17,
19. „Delfin“ w Oliwie — „Przygo 
da na Morzu Czerwonym“, od 
lat 7, godz. 16, 18, 20.

Odpowiedzi Drzazqi
Wózek -  wywrotka, pozosta­

wiony przy gmachu ZPGG w 
Gdańsku, przy ul. Wały Pias­
towskie. wrócił do swego pra­
wowitego właściciela, o czym 
zawiadomiło mnie Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego.

R A D I O
 ̂Ważniejsze audycje

%  na piątek, 9 bm.
7,02 — Dziennik poranny. 7,50 

Przegląd prasy stoi. 8,00 — Dla 
młodzieży szkół podstawowych. 
12.04 — Wiadomości południowe. 

GDYNIA: „Atlantic“  — „Piat- ! 12,25 ~  swojską nutę“ . 12̂ 45 
kd z ulicy -Barskiej“ , od lat 12, I ~  Audycja dla wsi. 13,00 — Ode. 
godz. 15.30, 18 i 20.30, „Goplana“ ?Powiad. 13.20 — Wiązanka rne- 
— „Teatr satyryków“ i „Mecz 13,35 — Duety wokalne,
stulecia“ , od lat 7, godz. 14 04 — Wiadomości południowe. 
15. 18, 20. „Warszawa“ — ! i4J0 — klas I—XI ooowiad.
„Piątka z ulicy Barskiej“ . S - °  Weronice, którą łąka ko- 
od lat 12, godz. 15, 18, 20, ' cl-ała“ . 14,30 — Dla miłośników
„Fala“ na Grabówku — „Śnież- « p esni 1 muzyki 15,00 — Rad. 
ka“ , od lat 7, godz. 17.30, 19.30, j 1;’ars iQz- ros. 15,50 — Reportaż
„Promień“ w Chyloni — „Mały 
partyzant“ , od lat 7, godz. 17, 
19, „Neptun“ w Orłowie — „Ko­
towski“ , od lat 12, godz. 17, 19.

SOPOT: „Polonia“ — „Palo­
ma“ , od lat 14. godz. 16. 18, 20, 
„Bałtyk“ — .Paloma“ , od lat 14, 
godz. 15.30. 17.30, 19.30

Muzeum Pomorskie w Gdański:
otwarte codziennie (z wyjątkiem 
poniedziałków) od gojiz. 10—15, 
w niedzielę od 10—18. Prócz 4 
wystaw stałych czynne są wy­
stawy czasowe: „Witraż i jego 
technika“ , „Ceramika pomor­
ska“ i „Gdańsk wczesnośrednio­
wieczny w świetle wykopalisk“.

Ui a my. 16,00 •— Pieśni mora w 
s;>vle i słowackie. 17,00 — Z ży- 
Cia Związku Radzieckiego. 18,15 

o« ^ o m o ś c i  pooołudniowe.
13,20 — Chór chłopięcy. 19,00
”7 _ Muzyka i aktualności.
13,25 — Audycja sportowa. 19,50
— Słowniczek muzyczny. 20,20 — 
Reportaż literacki. 20,40 — Z me­
lodią i piosenką przez świat, j na 
21,32 — Dziennik wieczorny. 21.40
— Komentarz. 21,43/— Wiadomo­
ść’ sportowo

Program lokalny. 5,25 — Au­
dycja dla wsi. 17,30 — Codzien­
ny przegląd wydarzeń. i8,oo -  
Audycja literacka o wsi. 21.50 — 
Dziennik rybacki ze Szczecina.
22.00 — Komunikat PIHM dla ry 
baków7.

Pracownikom ZPGG, korzysta­
jącym z usług baru. „Neptun“ 
prowadzonego przez OZR: Kie­
rownictwo OZR przy ZPGG u-
znając słuszność mojej krytyki 
wprowadziło w „Neptunie“ funk 
cję blokierki, która wydaje na­
krycia. W barze „Neptun“ mo­
żna więc już jeść widelcem i no 
żem. Kóhsumenci powinni jed­
nak pamiętać, że nakrycie po­
wierzone jest ich opiece.

W sprawie rozklejania afiszów 
na ścianach domów i parkanach 
w Gdańsku Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Gdań­
sku zakomunikowało mi, że wy­
dało zarządzenie nienaklejania 
ogłoszeń na ścianach domów i 
usunięcia z tych miejsc dotych­
czasowych ogłoszeń. Prezydium 
MRN wyjaśniło też, źe na te­
renie m. Gdańska kompetent­
nym do rozklejania ogłoszeń 
jest t y l k o

Musset w Teatrze „Wybrzeże“
T? ~ lś n? scen'e gdyńskiej ostry akcent krytyki spułecz 
t eatru „Wybrzeże" odbędzie nej zawarty w tym konflik- 
się premiera komedii wiel- cie łączy się z surową ocena 
kiego romantycznego poety fanaberii i odpowiedzialnoś- 
jrancusktego Alfreda Musse- ci współczesnego poecie pa­
ta — „Nie igra się z miloś- kolenia romantycznej rhlo- 
cią" Ta pełna poetyckiego dzieży, które) para młodych 
uroku sztuka, tak charakte- egoistów jest typowym re- 
rystyczna dla pisarstwa prezentantem. Szczerość mło 
Musseta, gdzie wątki komicz azieńczego uczucia poety la­
ne przeplatają się z .tragicz- czy się w „Nie igra się z mi 
nymi, zachwyca subtelnością, łością“ — w tej najwybitniej-
przenikliwością i dowcipem szej komedii Musseta_2 peł
w _ kreśleniu psychologii mi- ną dojrzałością artystyczną: 
łości, ukazując równocześnie, oryginalność formy idHe w 
jak przez lekkomyślność i parze z lekkością i zwartoś- 
kaprys człowiek staje się cią dialogu, uważanego pr-ez 
sprawcą tragedii własnej, krytykę za jeden z najświet- 
tragedu własnego otoczenia, niejszych we francuskim 
Ofiarą kaprysów Oktawa i teatrze. „Kiedy dialog si* 
Kamilli staje się młoda dziew rozgrzeje — pisze Boy, tłu- 
czyna wiejska, Rozalka, żako macz sztuki — kiedy te mlo 
chana w Oktawie i zwodzo- de usta zaczną miotać słowa 
n?r francuska na przemian gorzkie, tkliwe,

1 miałka , Oboje, Oktaw i Ka namiętne, wyzywające, do- 
I milla, stają się mimowolny- prawdy mało znam rzeczy w 
¡mi. lecz _ odpowiedzialnymi literaturze, któreby miały tę 
I -prawcami jej śmierci, a bezpośredniość przy tak doj­

rzałej, zobiektywizowanej

KRONIKA DNIA
Dziś koncert 

symfoniczny w Gdańsku
Dziś o godz. 19,30 Państwo v. 

Filharmonia Bałtycka organizu­
je- koncert symfoniczny w Pań­
stwowym Teatrze Wybrzeże w 
Gdańsku. Utwory Bacha 1 Mj - 

, zarta wykonają znani pianiś-i 
Zakład Reklam i | Jan Ekler i Jan Hcfmann. Trze- 

Ogłoszeń przy Miejskim Przed- ! Punktem_ programu będ/ie
siebiorstwie Gospodarki Komu­
nalnej w Gdańsku. Ponadto 
Prezydium MRN wydało zara­
dzenie do zakładów i Instytucji 

terenie m. Gdańska, zaka­
zujące rozklejania ogioszeń i 
innych afiszów we własnym za­
kresie na parkanach, ścianach 
domów, a nawet drzewach, by 
uniknąć oszpecania naszego mia 
sta.

DRZAZGA

symfonia Brahmsa. Orkiestrą 
dyryguje Zdzisław Bytnar.

„Reumatologia" — wystawa 
na Dworcu Głównym

formie". Tragizm sztuki, jei 
\ pozorny pesymizm „zrodził 
się *— twierdzi radziecki kry 
tyk M. Treskunow — z głę­
bokiego rozczarowania Mus­
seta do mieszczańskich foryi 
-yela i rozdźwięku z otacza- 
■■rym środowiskiem".

Komedię Musseta reżyserii 
:e Hugon Moryciński przy 
jtpółpracy literackiej Kon­

stantego Puzyny. Scenogra­
fię projektował Zenobiusz 
Strzelecki. Obsadę stanowią 
aktorzy: Edward Rączkow^ 
■'ki, Jerzy Woźniak, Józef 
Walewski, Andrzej Kuryłlo, 
Konstanty Miklaszewski, Ha | 
lina Jędrusik, Halina Ciesz- ' 
koiuska, Renata Kulakow-

01 warcie sezonu letniego 
w Kartuzach

Nu dworze jest już względnie ciepło, zwłaszcza gdy słońce 
przygrzewa. To lei sportowcy chętnie porzucili sale treningo. 
we i przenieśli się na świeże powieli ze.

Na zdjęciu: fragment dehlady w czasie uroczystego 
otwarcia sezonu wioseno-letniego, które odbyło się 4 bm. w 
Kartuzach, f Fot. ]. Staszkiewicz

kty Polakowi Jończykowi 
zabrakło tchu w 14 min. wal 
ki i ponieważ Polak nie był 
w stanie kontynuować spot­
kania przyznano zwycięstwo 
Rumunowi Sułł.

WYNIKI: Ruszt (Rumu­
nia) wygrał w 9 min. z Dą­
browskim, Parvuiescu (Rum) 
pokonał Spychaię, Horvath 
(Rum.) wygrał 7. Drągiem, 
Sinculak (Rum.) przegrał z 
Kuczyńskim, Ponovici (Rum > 
przegrał z Dubickim, Onoiu 
CRum.) wygrał z Kubatem. 
Bujor (Rum.) położył na ło­
patki Zasłonę w 12 min.. Su 
Ił (Rum.) wygrał z Jończy­
kiem.

0 puchar 0RZZ
w  g im n a sty c e

Sekcja gimnastyczna WKK 
organizuje w niedzielę o god 
8.30 w sali Technikum Wychów 
ni a Fizycznego we Wrzeszcz 
zawody gimnastyczne, celem w 
łonienia mistrzów okręgu w po 
szczególnych klasach.

Zespół, który osiągnie najwię­
cej punktów otrzyma w nagro­
dę puchar ofiarowany przez O- 
kręgową Radę Związków Zawo­
dowych.

Szkolne 
rozgrywki okręgowe 

w siatkówce i koszykówce
Wydział Oświaty Prezydium 

W RN organizuje w sobo­
tą 10 bm. okręgowe rozgrywki 
szkolne w siatkówce męskiej 1 
żeńskiej Rozgrywki w siatków­
ce żeńskiej rozpoczną się o godz. 10. a w siatkówce męskiej — o 
godz. 16.

W niedzielę, w tych samych 
godzinach odbędą się rozgrywki 
w koszykówce meskie) i żeń­
skiej.

OBWIESZCZENIA
Prez. VV.R.N. w Gdańsku, Wydz. Społ.~ 

Adm. decyzją z dnia 5. IV. 1954 r. Nr AC. 
III 8/407/B/53 zmieniło nazwisko ob. pol­
skiemu Buchaj Wacławowi, synowi Pawła 
i Agaty, ur. dn. 8. VIII. 1918 r. w Józefi­
nie, zam. w Koniecwałdzie, pow_Sztum
na Bug a j .  Zmiana rozciąga się na żonę 
Anielę z domu Dusko. U71-PG

Prez. W.R.N. w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 5. IV. 54 r Nr AC 
III 8/75/B/54 zmieniło nazwisko ob. pol­
skiemu Biedny Władysławowi, synowi 
Grzegorza i Marianny, ur. dnia 3. XII 
1924 r. w Dębicach, zam. w.Sopocie przy 
ul. 22 Lipca nr 40/3 na B i e t n y . Zmia­
na rozciąga się na żonę Halinę - Leonę 
z domu Pawłowicz. 2124-G

Wojewódzki Oddziat PCK w 
Gdańsku zorganizował na Dwór 
cu Głównym w Gdańsku wysta- 
we pt. . Reumatologia", która rka, Balbina Horska, Helena 
trwać będzie do 30 bm Płachecka, Irena Starkówna.

Wystawę zwiedzać mogą w&zyr Jerzy Grzybowski, Gwido 
cy mieszkańcy trójmiasta i wo- „  , „  ’ . ‘
jewództwa w godzinach od 9 i TTzywdar - Rakowski, Mi- 
do 20. i chał Werchowski.

Prez. W.R.N. w Gdańsku, Wydz. Spo).- 
Adm. decyzją z dnia 2. IV. 1954 r. Nr AC 
III 8/78/W/54 zmieniło nazwisko ob. pol­
skiemu Wiedermann Stefanowi - Pawłowi, 
synowi Ottona Pawła i Anny Emilii, ur. 
12. IX. 1905 r. w Klfetni -  Wójcik, zam. 
w Sopocie, ul. Bitwy pod Piowcami 35 
na B o r k o w s k i .  Zmiana rozciąga się 
na żonę Apolonię z domu Gacparska, ur. 
20. VII. 1903 r. w Tomaszowie, oraz na 
córkę Annę Marię, ur. 16. XI. 1936 w To­
maszowie. 2088-G
Kjuauoc* *  looonocoooi oooccnrm icoooo rxxjnonntooosxw xx-ucooor

WOJEWÓDZKA POMOCNICZA 
SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANA 

w G d a ń s k u ,  ul. Kliniczna nr S
teł. 345-87 i 311-30

w y k o n u j e  następujące usługi dla 
ludności pracującej: 

dekarsko - blacharskie, elektrycz­
ne, stolarskie, zduńskie, malarskie, 
ślusarskie, wodno - kanalizacyjne, 
centr. ogrzewania oraz ogólne re­

monty pomieszczeń.

PRACOWNICY POSZUKIWANI_________
Księgowego bilansistę ze znajomością 
R.P.K. na stanowisko kierownika sekcji 
kosztów własnych zatrudni natychmiast 
P.P.D. „Dalmor" w Gdyni, ul. Zw. Walki 
Młodych nr 10. Wymagane średnie lub 
wyższe wykształcenie. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje dział kadr. Warunki do omó- 
wienia na miejscu._________________ 638-K
nżyniera lub technika na stanowisko 

głównego mechanika, kierownika działu 
inwestycji oraz jedną maszynistkę za­
trudnią od zaraz Rumiańskie Zakłady 
Garbarskie w Rumi - Zagórzu. Warunki 
Hacy i pracy do omówienia w ref. per­
sonalnym Rumia - Zagórze, ul. Sobies­
kiego^!_______________ - 632-K

< v i  n i > ntNło:%
GADZ1ŃSKJ Bernard, KSIĘGOWOŚCI nowo* 
Wrzeszcz, Klónowicża czesne], stenografii, ię- 
le, zgubił przepustkę zyków udzielam kores- 
Stoczni Gdańskiej ’ popdencyinie. Łódź — 1,
____________________2018-G skrytka 57. 1017-P

• WĘGLER, Bolesław. Cie . ; ZGUBIONO świadectwo 
| szyrnowo. zgubił kar„ę ; dojrzałości wydane przez 
j meldunkową wraz z od- » Państwowa Szkole Ogól 
»Linkiem złożenia or.kie> ; nokształeącą stopnia 11- 

1147-p , realnego w Przasnyszu 
na nazwiskoGRABLOWSK> L i  cni- I

sław. Gdynia, ul. Kol. | 
Lotnicza 12, zgubił prze « 
pustkę lednorazową nr ■ 
25725 Stoczni im. Komu- ] 
nv Paryskiej_____ 1151-P •

Wydawca RSW „Prasa" -  Redaguje

SOBKÓW Stanisław, .ia 
nówka, zgubił karlę 
meldunkową wydaną 
przez PGRN Stare Po- 
te. T152-P
ZGUBIONO dowód ko­
lejowy nr 078293 na na­
zwisko Morawski Ma­
rian, Malbork, Wiosen- 
na 10. 1153-P
SOKOŁOWSKI Antom, 
Górny Kełpin, gmina 
Łostowlee, zgubił prze­
pustkę Stoczni Gdań­
skiej. 2051 -G

Radomski 
Marian, zam Elbląg, ul. 
Kościuszki 8Ł4

_____________1057-P
‘ POLESA Alfreda. Lę- 
' bork. Łokietka 13. zgu- 
! biła legitymację s/kol- 
na nr 043891 1043-P
KWIATKOWSKA Jadwi 
ga, Elbląg. Polna 7. zgu 
biła kwit nr 988 komi- 
su nr 47 I1?5-p
15. III. br. na trasie 
Gdynia — Gdańsk zosta 
wiono teczke, w której 
znajdowało sle świadec­
two dojrzałości 1 ksią­
żeczka PKO. Znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Gdańsk - 
Siedlce, kol. Jordana 57, 
Niedżwiecki 2008-G

— > "V, G tiiiiauu vy rj «. i  Aa, |,u uv.il

wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia przynrnuj
805-05 — Druk GZG Gdańsk. Nr zam. 1112. — W-5-12110.


